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P. M. Jaroszyński. b. poseł na Sejm, 
b. wiceminister Spraw Wewnętrznych, 
a obecnie Prezes Komisji dla uspraw- 
mienia administracji państwowej, po- 
wołanej do życia przez b. premjera 
Bartla w r. i928, nadesłał nam po- 
mizszy SWÓJ artykuł podnoszący zna- 
arenie samorządu terytorjalnego dla 
wciągnięcia szerokich warstw społecz- 
mych do pracy państwowej i przygo- 
tawania ich w ten sposób do pono- 
szenia współodpowiedzialności za losy 
państwa. 

Poglądy P- Jaroszyńskiego na jzu- 
pelniej odpowiadają naszemu stanowi- 
sku w tej sprawie. Niejednokrotnie pod- 
nosiliśmy potrzebę zasadniczej reformy 
maszego systemu administracyjnego w 
sensie szeroko pojętej decentralizacji 
naturalnych regjonów, składających się 
ma całość terytorjalną Rzeczypospolitej 
i przekazania ciałom przedstawicielskim 
tych regjonów (wszystko jedno czy na- 
zywać się one będą prowincjami czy 
wvjewództwami| całego kompleksu u- 
dotychczas obciążających 
państwowe organy administracyjne. 
Niezawodnie owe regjonalne ciała 
przedstawicielskie mogą być najlepszą 
szkołą dla działaczy państwowych na 
SZETSZE) arenie parlamentarnej, jak to 
podkreśla w swoim artykule p. Jaro- 


prawnień 


szyński. 

Tem chętniej więc drukujemy jego 
artykuł, że potwierdzenie naszych po- 
glądów przychodzi od osoby tak kom- 
peźentnej i w tem zagadnieniu do- 
świadczonej. Testis. 
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W większości głosów, jakie się 
alyszeć daje na aktualny w Polsce 
temat rmiany czy naprawy ustroju 
państwowego, zacieśnia się zagad- 
nienie do granic zmiany 
obowiązującej ustawy konstytucyj- 
nej. W opinji utrwala się przeko* 
nanie, że istoia naprawy sprowadza 
powoływania na- 


abecnie 


siç do sposobu 
czelnych organów państwowych, w 
których ręku spoczywa władza usta- 
wodawcza i wykonawcza, do form 
organizacyjnych * tych organów i 
wzajernnego ich stosunku zarówno 


pod względem organizacji, jak i 
funkcyj. 
Takie ubożenie zagadnienia w 


samem założeniu jest, mojem zda- 
niem, niesłuszne i nie prowadzi da 
celu. Przedewszystkiem niema ja* 
kiegoś stałego, pojęciowego, zakresu 
„spraw konstytucyjnych”. Każde 
państwo uznaje za normy konstytu- 
cyjne takie, które ze względu na 
swoje warunki 
dziej stałe, trudniejsze do zmiany 
i dlatego włącza je w tekst ustaw 
konstytucyjnych, nich 
normy zasadnicze, 
ma wiec zadnej niepokonałnej prze- 
szkody ku temu. aby zakres spraw, 
które normuje dzisiejsza konstytucja 
Rzeczypospolitej Polskiej, 
szyć lub zmniejszyć. 

Ale mniejsza o ten wzgląd for- 
malny, należący do dziedziny tech- 
miki kodyfikacyjnej. Ważniejsze są 
względy merytoryczne. Kwestja or- 
ganizacji władz naczelnych w pań: 
jest 


chce uznać za bar- 


czyniąc z 
ustrojowe. Nie- 


powięk- 


stwie bezspornie nadzwyczaj 
doniosła i bez należytego, przysto- 
aowanego do istniejących warunków 
rozwiązania jej trudno sobie 
wyobrazić należyte funkcjonowanie 
organizacji państwowej. Możemy ją 
nazwać najważniejszą. Nie wynika 
stąd jednak. aby wolno było złekce- 


ważyć inne kwestje. choćby „mniej- 


szej” wagi. Nie wolno nam tego 
uczynić, tem bardziej dlatego, że 
pierwsza kwestja nie istnieje w 


innych i w oderwa- 
niu od innych nie może być dobrze 


: s 
oderwaniu od 


rozwiązana. 

Zastanówmy się, na czem po- 
lega istota obecnego kryzysu pań- 
stwowego. Czy tylko na nieodpo- 
wiednich formach organizacyjnych 
naczelnych władz państwowych i 
nieodpowiednim stosunku wzajem- 
nym organów ustawodawczych i 
rządzących? Sądzę, że źródło zła 
tkwi głębiej, Przyczyny kryzysu na- 
leży, zdaniem mojem, odnieść do 
stosunku jednostki do państwa. 
Między ustrojem współczesnego pań- 
stwa, jednostki do 
państwa istnieje duża rozbieżność, 
która wywołuje kryzys. Nie jest on 
bynajmniej jedynie kryzysem ustroju 
naczelnych, lecz kryzysem 
panstwa, jako takiego. 


a stosunkiem 


władz 


pod uwagę obydwa 
systemy rządów fw pań- 
stwach współczesnych: 


Weżmy 
skrajne 
system rzą- 


dów parlamentarnych z jednej i 
system  „prezydencki* z drugiej 
strony. Obydwa są zbudowane na 


tej zasadzie, że „wszelka władza 
należy do narodu", czy raczej, mó- 
wiąc poprawniej, pochodzi od na- 
rodu. Wola „narodu“ 
czynnikiem, wytwarzającym element, 
który państwem rządzi w najobszer- 
niejszem tego słowa znaczeniu. Stąd 
tak ważne są formy, w jakich ta 
wola wytwarza się i wyraża. Ażeby 
jednak owa wola przybierała ko- 
rzystny z punktu widzenia interesu 
całej zbiorowości kierunek, nie wy- 
starczą same formy, choćby jak naj- 
doskonalsze; potrzeba do tego nie- 


jest jedynym 


zbędnie odpowiedniego stosunku 
psychicznego masy obywateli do 
państwa, odpowiedniego poczucia 


wspólności, a nawet jedności oby- 
watela z państwem; inaczej naczelna 
zasadn, w myśl której włądza po- 
chodzi od narodu, stanie się zupełaą 
fikcją, a na fikcji zbudowany ustrój 
nie zapewni państwu korzystnego 
rozwoju. 


Tymczasem dystans między jed- 
postką, a co za tem idzie i masą, a 
państwem — jest odległy. Dominuje 
obojętność, powszechnie stwierdza 
się poczucie obcości, nierzadko na- 
wet wrogości. Państwo współczesne, 
zwłaszcza od czasu wielkiej wojny, 
jest organizacją olbrzymią. nadzwy* 
czajnie zawiłą 1 skomplikowaną. 
Jednostka ginie w bezpośrednim swo- 
im stosunku do tego ogromu. Spra- 
wy państwowe są tak dalekiem 
uogólnieniem konkretnych spraw, 
które dotycza bezpośrednio poszcze- 
i małych grup 


zyje 


gólnego obywatela 
społecznych, w których on 
swem życiem codziennem, że stwier- 
dzić związek między jedną a drugą 
kategorją spraw jest niezwykle trud- 
no. | jeżeli ostatecznie, choć z wiel- 
kim trudem, można ten stosunek u- 
stabć drogą mozolnego rozumowa: 
nia, to odnaleźć go w poczuciu po- 
szczególnego obywatela jest rzeczą 


niemal niemożliwą. lnnemi słowy, 
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brak obywatelowi poczucia, że spra- 
wy ogólno-państwowe są jego wła- 
snemi sprawami, uogólnieniem jego 
spraw osobistych i ciaśniejszych 
spraw grupowych. W rezultacie u- 
strojowi współczesnego państwa, o- 
partego na dewizie „wszelka wła- 
dza pochodzi od narodu“, brak nie- 
zbędnych podstaw w moralnosci 
społecznej. 


Stan, o którym mowa, pogarsza 
w wysokim stopniu ten fakt, że w 
ustroju demokracji politycznej bez- 
pośredni wpływ obywatela na losy 
państwa staje się coraz bardziej ilu- 
zoryczny wskutek samej pośrednio- 
ści form tego wpływu i rzadkości 
aktów państwowych, w których on 
się wyraża. Bo ostatecznie sprawa 
sprowadza się do wyborów politycz- 
nych. Wpływ swój na losy państwa 
wywiera obywatel głównie przez 
złożenie głosu czy to przy wyborach 
członków parlamentu, czy przy wy- 
borach prezydenta w plebiscytowym 
systemie tego wyboru. Okazja zbyt 
rzadka, ażeby przez sam fakt gło- 
sowania obywateł nabrał poczucia, 
że to on własnie decyduje o losach 
państwa i aby się przejął poczuciem 
odpowiedzialacści za losy państwa. 
A przecież bez tego poczucia od- 
powiedzialności ustrój demokratycz- 
ny staje się fikcją; państwu na tym 
ustroju opartemu grożą największe 
niebezpieczeństwa u samych pod- 
staw jego organizacji, 

Związanie obywatela z państwem 
nietylko w formach, ale i w dziedzi- 
społecznej i osią- 
między formami 
ustrojowemi, a poczuciem moralnem 


nie moralności 
gnięcie barmonii 


masy — oto najważniejsze zadanie, 
związane z zażegnaniem obecnego 
kryzysu państwowego Jak je jednak 
osiągnąć? 

Za najbardziej realne uważam te 
korcepcje, które szukają ratunku w 
postaci stworzenia ogniw pośrednich 
niiędzy państwem, jako organizacją 
polityczną najwyższego rzędu, a 
jednostką. Jeżeli bowiem obywatel 
nie może bezpośrednio ogarnąć te- 
go ogromu. jakim jest państwo współ- 
czesne, i należycie się do niego u- 
stosunkować, jeżeli nie może odna- 
lężć bezpośredniego związku między 
swemi sprawarni osobistemi i spra- 
społecz- 
nych, do których należy, a interesa- 
mi ogólno-państwowemi, jeżeli wresz- 
cie jego osobisty wpływ na losy tej 
jaką jest pań- 
stwo, ginie w ogólnej sumie wpły- 
wów, 


wami ciaśniejszych grup 


i * A 
olbrzymiej całości, 


w takim razie trzeba umożli- 
wić osiągnięcie tego samego celu 
drogą pośrednią. Między nim, a pań- 
stwem — zorganizowaną zbiorowo- 
ścią najwyższego rzędu — trzeba 
zorganizować szereg mniejszych i 
ciaśniejszych zbiorowości, powiąza- 
nych ze sobą i skoordynowanych. 
Sprawy tych ciaśniejszych organiza- 
cyj będą z natury rzeczy bliższe i 
dostępniejsze dla jednostki, bo zwią- 
zane bardziej bezpośrednio ze sferą 
jej codziennego Życia, wpływ naich 
losy będzie mógł być szerszy, częst- 
szy,bardziej bezpośredni, istotniejszy. 


W ostanich czasach coraz czę- 
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a ustroju a samorząd terytorja 


odbędzie się dn. 29 listopada r. m w Salonach Kasyna Garnizonowego. 
ABNONNNZNZECZE 


iny. 


ściej daje się słyszeć głosy, wska- 
zujące na wspólność interesów go- 
spodarczych i jako 
najodpowiedniejszy materja}, z któ- 
rego 
mórki pośrednie, wiążące obywatela 
z państwem. Nie przeczę, że orga- 
nizacje, oparte na takiej wspólności, 
mogą i powinny odegrać pewną 
rolę w reorganizacji wewnętrznej 
państwa, jednak -— nie wchodząc 
obecnie w szczegóły — obawiałbym 
się budować zbyt wiele na tej pod- 
stawie. Struktura gospodarcza i so- 
cjalna współczesnych społeczeństw 
znajduje się w tej chwili w procesie 
poważnych przemian, w stanie sto- 
sunkowej płynności; już to samo 


zawodowych, 


tworzyćby należało owe ko- 


„zniechęca do oparcia o nią w stop- 


niu bardziej istotnym ustioju pan- 
stwowego, który cechować musi 
względna stałość O ile chodzi o 
Polskę — ryzyko byłoby tem więk- 
sze, że stosunki gospodarcze i spo- 
łeczne są stosunkowo mniej, niż 
gdzie indziej, zróżnicowane i wykry- 
stalizowane, a wspólność interesów, 
na tej podstawie oparta, stosunkowo 
mniejsza, niż wspólność, oparta na 
innych podstawach, To też nie ne: 
gując możliwości wykorzystania w 
pewnym stopniu związków gospo- 
darczychi zawodowych dla naprawy 
uważam za 
nierealne pomysły, które wtej dzie- 
dzinie upatrują całe zpawienie. 
Natomiast, o ile chodzi specialnie 
o Polskę, należy zwrócić uwagę na 
silne poczucie 


ustroju państwowego, 


odrębności i wspól- 
ności potrzeb i interesów poszcze- 
gólnych terytoriów, wchodzących w 
obręb Rzeczypospolitej. Temu po- 


czuciu odrębności odpowiada real- 


ny układ 


siine zróżnicowanie terytorjalne Pan- 


stosunków, mianowicie 
stwa. l'oczucie wspólności terytorjal- 
nej jest nawet silniejsze — co jest 
rzeczą niezmiernie doniosłą—aniżeli 
poczucie wspólności narodowościo- 
wej czy wyznaniowej. Na niem prze- 
to należy, mojem zdaniem, 
dewszystkiem budować, 


prze- 
zmierzając 
do związania obywatela z państwem 
drogą organizacyj In- 
stowy — w dziele 


pośrednich. 
nemi naprawy 
ustroju państwowego należy wyko- 


rzysteć w wyvokim stopniu samo- 
rząd terytorjalny, jako organizację, 
opartą o odrębności lokalne,a prze- 
dewszystkiem należy ten samorząd 
zorganizować i zharmonizować z ca- 


lym ustojsm Rzeczypospolitej. 


Daleki jestem od tego, ażeby 
samorząd terytorjalny uważać za 
generalne lekarstwo na wszystkie 


bolączki życia państwowego lub za 
główną oś, wokół której miałaby się 
dokonać naprawa Rzeczypospolitej. 
Jest to tylko jeden ze środków i je- 
den ze składników reformy Skład- 
nik w każdym razie bardzo ważny, 
a niedoceniony. 
Maurycy Jaroszyński. 
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Zwycięskie wybory do Se|- 
mu — ta dopiero połowa pacy. 

"Zwycięskie wybory do Se- 
natu — to zapewnienie jej 
trwałych sukcesów I! 
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Kurator Synodu Wileńskiego Ewangellcko-Reftormowanego, 


Kapitan dymisjonowany, 
zasnął w Bogu dnia 22 listopada 1930 roku w wieku lat 68. 


Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ulicy Dobroczynnej Nr. 6 
da kaścioła Ewangelicko-Reformowanego odbędzie się w dniu 24 listopada 
o godz. |B-ej, pogrzeb z tegoż kościoła na cmentarz Ewangelicko-Reformo- 
wany (M. Pohulanka) nastąpi dnia 25 listopada o godz. l0-ej rana. 


O czem powiadamia Konigi yil, RER pda 
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Co sie dzieje w Rosji? 
POGŁOSKI O REWOLUCJI. 


BERLIN. 22-XI (Pat.) Prasa dzisiejsza, donosząc o krążących od 
kilku dni pogłoskach o wybuchu rewolucji w Rosji sowieckiej i zamor- 
dowaniu Stalina, podkreśla, że pogłoski te utrzymują się w dalszym 
ciągu. „Tass* oświadcza wprawdzie, że pogłoski te są fantastyczne, po- 
chodzące ze źródeł antysowieckich i pozbawione wszelkich podstaw, 
jednakże twierdzeniu temu zaprzeczają wiadomości, nadchodzące z róż- 
nych krajów. 

I tak, dzienniki angielskie donoszą, że pogłoski o przewrocie w Mo- 
skwie ukazały się również w Nowym Yorku, Londynie i Paryżu. Według 
„Daily Express“, dwa bataljony rekrutów z lzmajłowa wpobiiźu Moskwy 
zbuntowały się i rozstrzelały swych oiicerów. Zbuntowane te wojska 
maszerują na Moskwę. Według dalszych wiadomości, połączenia telefo- 
niczne z Moskwą są przerwane. Również z Helsingforsu donoszą, że po- 
łączenia telefoniczne i telegraficzne z Rosją sowiecką w piątek były 
przerwane. 

| Biuro Conti podkreśla też, że mimo zaprzeczeń ze strony sowie- 
ckiej, pogłoski o wybuchu rewolucji utrzymują się w dalszym ciągu. 
Faktem jest, że połączenia telefoniczne z Moskwą i innemi miastami 
Rosji są przerwane i połączeń tych nie można otrzymać. Tak np., dziś 
przed południem nie można było uzyskać połączenia Berlina z Moskwą 
ani przez Rygę, ani przez Kowno, ani nawet przez Królewiec. Berliński 
urząd telegraficzny tłumaczy to warunkami atmosferycznemi. Natotniast 
połączenie iskrowe funkcjonuje regularnie. Teiegraphe Union donosi 
z Kowna, że w ostatnich czasach krążyły również tam pogłoski o bun- 
tach w Moskwie. : 

Ze strony dobrze poiniormowanej w Moskwie wyjaśniają, że głosy 
te conajmniej są troche przesadzone. Stalin w ostatnich czasach poniósł 
pewną klęską w Politbiurze, gdyż kilkakrotnie znalazł się tam w mniej- 
szości, a kilka jego wniosków większość Politblura odrzuciła. Wobec te- 
go stanowisko Stalina zostało zachwiane. Jednocześnie w Politbiurze po- 
wstała nowa grupa polityczna pod kierownictwem Woroszyłowa, która 
popiera politykę Stalina, aby w ten sposób utrzymać status quo polity- 
czne w kraju. Grupa ta gotowa jest zdławić wszelkie ataki opozycji tak 
prawicowej, jak i lewicowej. Woroszyłow i członkowie jego grupy wyra- 
żają pogląd, że dziś niemożliwa jest zmiana w Politbiurze, ponieważ 
stanowisko partji komunistycznej, zwłaszcza ze względu na politykę za- 
graniczną, nie może być podkopywane. Porażka Stalina w Politbiurze 
tiumaczona jest kryzysem aprowizacyjnym w kraju i polityką deflacji. 
W kołach kierowniczych partji komunistycznej w Moskwie oraz wśród 
większości członków G. P. U. uważają za rzecz niewątpliwą, że dziś nie 
może być mowy o zmianie w składzie Politbiura. 

Telegraphen Union donosi dalej, że 21 listopada miedzy godz. 11 
a 12, wbrew wiadomościom, podanym przez prasę zagraniczną © zama- 
chu na życie Stalina, Stalin urzędował i przybył samochodem ma posie- 
dzenie komitetu centralnego partji. Z Moskwy donoszą, že w porozumie- 
niu ze Stalinem i Woroszyłowem komisarz urzędu administracyjnego 
armji czerwonej i marynarki Gamarnik ma być usunięty ze swego stano- 
wiska. 
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Gdroczenie sesji WCACU. 


MO3>KWA, 22(Pat.XI ). Radjostacja rnoskiewska donosi, iż sesja 
centralnego komitetu wykonawczego R.S.F.S.R. odroczona została do dnia 
22 grudnia. 


Sime lotnictwo to potęga Państwal 


Nie marnuj swego głosu, 
wane listy Nr. 4, 5, Z, 11, 17 lub 16, 


oddając go na 


zbankruto- 


gdyż tylko ostateczne zwycięstwo tej listy zapewni 
państwu ład, porządek i spokój wewnętrzny. 


A więc dziś wybieramy Senat. 


Tydzień temu wyraziliśmy na tem 
miejscu słowa głębokiej wiary w zwy- 
cięstwo obozu Marszałka Piłsudskie- 
go. Wiaru ta nas nie zawiodła, gdyż 
oparta była na przesłankach naszych 
szczerych uczuć i przekonań do gen- 
juszu Wodza, który umiał porwać i 
„zarazić troską o państwo” większość 
Narodu. 

Naród musiał poprostu zawierzyć 
przekonaniu Wodzia, który oficjal- 
uie oświadczył, że „nazwiska swego 
nie dał na przegraną“. 

Dziś wybieramy Senat, który obe- 
cnie istotnie wyjątkowe mieć będzie 
znaczenie. Pod tym względem solida- 
ryzujemy się nawet z opozycją. 

Dla obozu Marszałka Piłsudskiego 
zdobycie większości w Senacie, jest 
taką samą koniecznością państwową, 
jaka istniała przy wyborach do Sejmu 
bowiem Senat ten, narówni z Sejmem, 
ma przeprowadzić reformę konstytu- 
cji, co jest w dobie obecnej radykal- 
nem zadaniem, celem nowych tęsknot 
i popartych już ogromem konsekwen- 
tnych wysiłków dążeń do silnie społo- 
nego wewnętrznie i potężnego nazew- 
mątrz państwa. 

Dla opozycji twierdzenie o roli no- 
wego Senatu jest pospolitym trikiem 
przedwyborczym, manewrem obliczo- 
nym na chybił trafił, a niż uda się za- 
mydlić opinję i złapać o jeden, czy 
parę więcej mandatów dla swych me- 
merów, wysortowanych już zresztą z 
bieżącego życia politycznego. 

Taki np. „Dziennik Wilłeńskt* bę- 
dący na naszym terenie jedynym or- 
ganem negacji i jak zawsze leib-orga- 
nem „Obwiepolu* agitując za odda- 
niem głosów na listę senacką Nr. 4. 
daje ujście swej nienawiści doobozu 
Marszałka Piłsudskiego o którego ko- 
mieczności zwycięstwa, powiedzmy, 
gest niemniej przekonany, niż my. En 
decji chodzi tu już nie o mandat, bo 
nie ma żadnych podstaw do otrzyma- 
nia go, lecz raczej o podsumowanie 
głosów dewotek i tych „dojrzałych 
wiekiem* obywateli, którzy bezkry- 


tycznie pójdą za ostatnim nakazem 
oddanych jej księży. 

Przez cały okres wyborczy unika- 
liśmy demagogji, gdyż ambicją naszą 
jest operowanie materjałami rzeczo- 
wemi, a więc i teraz bynajmniej nie 
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odstępujemy od swych ustalonych za- 
sad, gdy w ostatnim dniu rozgrywki 
udowadniamy bezpodstawność zabie- 
gów czwórki o mandat do Senatu. 

Faktem jest niezbitym, że po wy- 
borach do Sejmu sztab endecki poru- 
szył wszystkie sprężyny, by wykorzy- 
stać przy wyborach dzisiejszych au- 
torytet kościoła katolickiego i pomoc 
księży. 

Posunięcia swe endecja tłumaczy 
obłudnem przekonaniem, że wyborcy 
senaccy, jako dojrzalsza część społe- 
czeństwa „wierniejsi zostaną kościo- 
łowi i naprawią błąd młodych“, tak 
samo zresztą, jak przed wyborami do 
Sejmu całą znów nadzieję pokładała 
na hufcach obwiepolskiej młodzieży. 

Biorąc za podstawę przeciętną fre- 
k wencję głosujących do Sejmu wyno- 
Szącą na naszym terenie ponad 60 
proc. uprawnionych do tego obywateli 
ustalić łatwo można dzielnik manda- 
tów senackich na 40—45 tysięcy gło- 
sów. 

Przy wyborach do Sejmu, gdzie< 
głosowali obywatele od 21 roku życia 


na terenie stanowiącym * obecnie 
senacki okręg wyborczy endecja 


wraz z chadecją zdołały skupić na 
swe listy zaledwie 29 tysięcy głosów. 
Jeśli zatem na każdy tylko z niebra- 
nych obecnie w rachubę 9 roczników 
uprawnionych do głosowania do Sej- 
mu damy przeciętnie po 1000 głosów, 
to ta pozostała przypuśćmy nadal 
wierna endecji „starsza gwardja'' 
dać zaledwie może 20 tysięcy. 

Cuda się tak łatwo nie dzieją, więc 
ani endecja, ani wszystkie inne listy 
nie mogą poprostu zdobyć na naszym 
terenie ani jednego mandatu senac- 
kiego. 

Wszystkie cztery mandaty muszą 
przypaść jedynce i każdy zdrowo my- 
ślący obywatel „po 30-stce“ na tę wy- 
łącznie listę winien dzisiaj głosować. 

Siła jedynie polega na tem, że znaj 
duje ona oparcie we wszystkich war- 
stwach, narodowościach i wyznaniach 
w państwie. 

Takie silne oblicze posiada już 
Sejm, a raczej jego większość stano- 
wiącą przednią reprezentację obozu 
Marszałka Piłsudskiego I takim mu- 
si być Senat. Sir. 

—00— 
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LISTY z WARSZAWY. 


Kawiarnia warszawska. 


Nic może tak nie charakteryzuje 
poszczególnych okresów historji wiel- 
kiego miasta, jak popularne w niem 
miejsca publicznego  readez-vous. 
Weżmy, np. Warszawę. 

Wystarczy powiedzieć: „czasy 
Fukiera"*, by natychmiast przed o- 
czami stanęła era rozkwitu staro- 
miejskiego Rynku, z jego patrycia- 
tem—osradłym gospodarzem — i wiel- 
kopańskimi gośćmi stolicy. Wystar- 
czy powiedzieć: „epoka Stępka“, aby 
się przypomniał „Momus* Alojzego 

ółkowskiego i jego antymoskiew- 
skie koncepty, stanowiące jedyną 
przeciw upokorzeniom broń, jedyną 
satysfakcję... „Górka u Loursa" by- 
ła ucieczką przed rozpaczą po roz- 
gromieniu Powstania; a „Stara Gwiaz- 
da" na Miodowej—miejscem kuma- 
nia się studenterji z ludem i szep- 
tów, poprzedzających okres no- 
wych, przedrewolucyjnych manife- 
stacyj. : 

Wszystko to było, minęło. I tyl- 
ko gdzie niegdzie jakis Fukier-po- 
grobowiec, coraz rzadziej nietyle 
odwiedzany, ile zwiedzany przez 
miłośników przeszłości, usiłuje gal- 
wanizować szczerbatą tradycję. 


Mysli te przeleciały mi przez 


głowę, gdym w tych dniach, idąc 
Nowym Światem ujrzał na rogu 
Alei Jerozolimskich zamkniętą i wy- 
paproszoną z mebli kawiarnię „Udzia- 
łową”. 

Są — wiem —i w Wilnie ludzie, 
którycn wiadomość o tej „tragedji* 
wZruūszvy. 

Do zakładu tego ostatniemi cza- 
sy nie zaglądał już „nikt“. To jest 
nikt z tego środowiska, które nada- 
je ton miastu. Pozostawiona pos- 
pólstwu, dogorywala przez szereg 
lat słynna ° ngi sukcesorka mleczar- 
ni Nadświdrzańskiej, gdzie na po- 
graniczu dwu stuleci zbierał się 
kwiat inteligencji warszawskiej. 

l redko jednak minęły złote cza- 
sy tego przybytku gastronomicznej 
muzy, nazbyt sielskiej i tchnącej o- 
borą. Warszawa, wzorem stolic euro- 
pejskich, zapragnęla nowoczesnego 
„cafe-concert' —t. j. zakładu o szy- 
ku zdemokratyzowanym, gdzie z 
równą swobodą zabawić się można 
skromnie, jak i niezupełnie skrom- 
nie; gdzie tak samo obsłużą bieda- 
ka zamawiającego szklankę mleka, 
albo pół czarnej, jak i magnata. 
stalującego konjak i... parówki; gdzie 
gwar rozmów głuszy huczna orkie- 


Niejasne wiadomości o przewrocie w Moskwie. 


Według wiadomości, 


nadeszłych z Rygi, 


krążą tam najrozmaitsze 


pogłoski na temat rzekomych wydarzeń w Rosji sowieckiej, aż do po- 
głosek © zamordowaniużStalina. Pogłoski te wywołały w pewnych kołach 
niepokój, co wynika z faktu, że kurs czerwońca spadł do 3 łatów (wczo- 
raj wynosił 3.60). Niektórzy kupcy, mający obstaiunki dla Rosji sowie- 
ckiej, zwracałi się do czynników kompetentgyeh z zapytaniami, co mają 


robić. 


Kursujące w Rydze pogłoski mówią o ostrych walkach wewnętrz- 
nych w szeregach partji komunistycznej, powtarzając naogół wersje, 
bedące od paru dni w obiegu w kilku stolicach europejskich. Pierwszem 
źródtem tych wszystkich pogłosek ma być Helsingiors, skąd przedostały 
się one do Łotwy, Estonji, Litwy, Niemiec i innych państw. 

Połączenia telefoniczne z Moskwą, o czemdonoszono również z Ber- 


lina. istotnie były przerwane. 


Powodem przerwy jest jednak prawdopo- 
dobnie silna burza, która spowodowała 


również przerwanie połączeń 


w samej Łotwie oraz komunikacji teleionicznej Łotwy z Estonją. Ruch 
graniczny pociągów na stacjach Stołpce i Niegorełoje na naszej granicy 
z Rosją odbywał się zupełnie normalnie. 

Sowiecka agencja telegraficzna Tass zaprzecza wszelkim pogłoskom 


o rewolucji w Rosji sowieckiej, nadając pozatem w 


swoich serwisach 


radjowych zwykły materjał informacyjny. 


Kontrola nad zbrojeniami. 


GENEWA, 22.XI (Pat) Komisja 
przygotowawcza konferencji rozbro- 
jeniowej uchwaliła wniosek francus- 
ki, zobowiązujący państwa do co- 
rocznego przedstawiania wykazów 
młodych ludzi, którzy otrzymali wy- 
szkolenie wojskowe w roku ubieg' 
ym. W kołach, zbliżonych do kon- 
erencji, łączą te decyzje z wyda- 
nym niedawno w ltalji dekretem o 
obowiązkowem wyszkoleniu wojsko- 
wem. poczynając od I8 roku życia. 


Następnie komisja odrzuciła propo- 
zycję delegata ltalji, domawuającą się 
roztoczenia kontroli nad fakultatyw- 
nem przygotowaniem wojskowem 
we Francji. Zkołe: odesłano do pod- 
komisji rzeczoznawców wojskowych 
wniosek holenderski, domagający 
się corocznego przedstawiania wy- 
kazów broni i amunicji zarówno bę- 
dącej w użytku. jak i zmagazyno- 
wanej. Nasiępne posiedzenie ko- 
misji odbędzie się w poniedziałek. 


„Okropna Katastrofa kolejowa. 
Pociąg wpadł do rzeki. 


NANTES, 22.XŁ. (Pat). Z powoda obsunię- 
elą się ziemi pociąg e wykoleit się 
w odległości 20 kim, od Nantes. Parowóz, wę- 
glarka oraz pierwsze wagony pociągu wpu- 
dły do rzeki Loary. Wóz pierwszej kiasy, któ 
ry znajdował się na początku pociągu, za- 
nurzył się całkowicie w wodę iak, że żaden 


z podróżnych nie mógł się r niego wydostać.* 


Maszynista zdążył na czas wyskoczyć z pa- 
rowczu, palacz jednak yitonuł. Parowóz prze- 
jechał zwrotniczego, który dostrzegł obsunię- 
cie się ziemi i stanąi przed nadjeżdżającyce 


pociągiem. ehtje go zatrzymać, aby nie do- 
puścić do katastrofy. Według ostatnich do- 
nieseń władz "kolejowych w Nantes, mecha- 
„nika pociągu, który uległ katastrofie, nie od- 
naleziono. Wykołciło się 6 wozów, przyczem 
2 spadły do Loary. Z jednego wagonu, któ- 
ry zanurzył się do połowy w wodę, pewnej 
części podróżnych udało się uratować 3-ch 
urzędników kolejowych odniosło ciężkie ra- 
my, 9 doznało kontuzji. Istnieje nadzieja, że 
liczba ofiar już nie wzrośnie. 


Coraz szybciej! 


NOWY YORK, 22.XI. (Pat). W związku ze 
stworzeniem słdżby kurjerskiej, zapewniają- 
cej (połączenie w ciągu 3 dni między Londy- 
nem a Nowym Yorkiem, Company United 
States Line PEOPNEŚ departamentowi ma- 


rynarki plan budowy 2 nowych parowców v 
pojemności 50 tys. tonn każdy, zaopatrzonych 
w katapulty do wyrzucania aeroplanów kur- 
jerskich. Koszia budowy tych parowców wy- 
miosą około 6 miłljonów f. szt. 


1 ae eE 27 Di ś. Į P. T P tw. a of zd 
Kurator Synodu Ewangelicko-Reformowanego, emeryt wojskowy, 
po krótkich cierp. zmarł w Wilnie dn. 22 listopada 1930 r. w wieku lat 68. 


Eksportacja zwłok z domu żałoby, przy ul. Dobroczynnej pod Nr. 6, 
dó* kościoła Ewangelicka-Reformowanego, przy ulicy Zawalnej, odbędzie się 


dnia 24 b. m. o godz. 


18-ej, nabożeństwo żałobne w dniu 25 b. m. og 10 


w tymże końc., poczem nastąpi odprowadz. zwłok na cmentarz ewangelicki. 
O tych smutnych obrzędach zawiadamia krew- 
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stra, a muzykę sentymentalną prze- 
rywa brzęk naczyń i nawoływania 
kelnerów... 

Odczuli to pragnienie miasta za- 
łożyciele „Udziałowej*, która też 
wstęrnym bojem zdobyła powodze- 
nie, ściągnęła tłumy, stała się mod- 
ną. Rychło też zaczęła odgrywać w 
życiu Warszawy rolę kużnicy no- 
wych myśli, nowych ruchów, no- 
wych konceptów i... konspiracyj. 

Stąd—w latach wojuy japońsko 
rosyjskiej — rozchodziły się najdow- 
cipniejsze, a nigdzie, niestety, nie 
zapisane, komentarze da urzędo- 
wych komunikatów z pola walki; tu 
budził się krytycyzm w stosunku do 
kłamstw oficjalnych; tu reagowała 
prawdziwa opiuja publiczna na fał- 
sze „korzącej się przed najeźdźcą o- 
pinji drukowanej. 

Jeszcze żywiej zahuczała „Udzia- 
lowa“ w t zw. „latach wolk ion 
wych“. Wszystko, co rwało się do 
czynu w r. 1905, w tej spotykało 
się kawiarni. Co drugi, co trzeci 
stolik—to prowizoryczna redakcja 
jakiejś opozycyjnej, czy wręcz rewo- 
lucyjnej efemerydy. Tu powstawały 
projekty, a niekiedy i rękopisy naj- 
radykalniejszych artykułów, odezw, 
ulotek, manifestów. Tu godzinami 
konferował Stanisław Brzozowski z 
Janem Wł. Dawidem, tu socjalista- 
ziemianin Węgliński buntował prze- 
ciw samemu sobie własnych swoich 


nych, ać bra i PRYCH nieutulona w żalu Rodzina. 


parobków; tu wpadał czasem niespo- 
dzianie mocno nielegalny Narkie- 
wicz-Jodko, Jowiszem zwany... O 
kiika stolików dalej wygłaszał nie- 
samowite swoje teorje autor „Kultu 
ciała”, Srokowski; perorował pięk- 
nym głosem „zbir“ Cezary Jellenta; 
załewał „czarną“ robaka Edward 
Słoński; a jeszcze o kilka kroków 
dzlej młoda sztuka w ciemnych pe- 
lerynach toczyła gorące spory w 
obronie przeróżnych aktualnych „iz- 
mów'., 

Był to prawdziwie górny, praw- 
dziwie chmurny okres w życiu scho- 
deącego dziś z widowni pokolenia. 
A sięgając don pamięcią, niepodob- 
na tych przeżyć oddzielić od hu- 
czącej gwarcm rozmów i orkiestry 
— „Udziałowej”. 

Przyszły potem lata uspokojenia, 
lata ciszy przed burzą. Kawiarnia 
przestała hyć kużnicą. Wegetowała 
z dnia na dzień, przeżuwając wspom- 
nienia swej chwilowej sławy. Tylko 
gdzieś na jej szarym końcu pozo- 
stał osad minionych dni — w po- 
staci kilku stolików, dokoła których 
gromadziła się brać literacko - arty- 


styczna. mocno zdekompietowana 
na rzecz pobliskiej cukierni t. zw. 
„Miki“. 


Lecz przyszedł rok 1914 i znów 
odżyły tradycje „Udziałowej”. 

Zaszumiała kawiarnia  podaw: 
nemu. Znów przy jej stolikach za- 


„DO X“. 


Już przed kiiku miesiącami pisa- 
liśmy na tem miejscu o próbach, do- 
konywanych z olbrzymim hydropla- 
nem „DO X* na jeziorze Boden: 
skiem. Próby powiodły się wtedy 
znakomicie. 

Ostatnio prasa przyniosła wiado- 
mości o dalszych próbnych lotach 
„DO X" nad Anglją iFrancją. Dma 
15 b. m. wylądował olbrzym po- 
wietrzny w Bordeaux (południowa 
Francia), odbywając w ten sposób 
trasę Calshot (Angija) -— Bordeaux. 
Że względu na ogromne zaintere- 
sowanie, jakie próby „DO X“ obu- 
dziły w całym świecie, nie od rzeczy 
będzie dać garść szczegółów o po- 
tężnym wodnopłatowcu. 

Prace nad budową olbrzyma od- 
bywały się — jak zwykle w takich 
wypadkach — w najgłębszej tajem- 
nicy. Budową kierował inż. Dornier, 
obecny komendant statku. Cóż się 
jednak przed ciekawością ludzką 
„ukryje? Wyszperano więc, ze „DO X“ 
budowany był z materjałów niezwy- 
kle mocnych i wytrzymałych na 
działanie powietrza i wody. Dla tem 
skuteczniejszego opierania się falom 
morskim, nadano kadłubowi kształt 
łodzi. > 
„DO X“ skonstruowany został 
niezwykle pomysłowo. Nic zapom- 
niano o specjalnej wieżyczce, umie- 
szczonej z przodu, a służącej do 
wydawania rozkazów załodze przez 
komendanta. Nie zapomniano też o 
kabinach dla piłotów, radjotechni- 
ków, monterów i marynarzy, nie 
mówiąc o kabinach sypialnych dla 
pasażerów, dużym salonie zbioro- 
wym, pomieszczeniu dla kuchni, ła- 
zienkach i t. d. Hydroplan pomie- 
ścić może 60 osób (wraz z załogą) 
oraz 20 tonn bagażu. Ciężar same- 
go aparatu wynosi 45 tonn., 
szybkość lotu — do 180 klm. na go- 
dzinę. Rozpiętość płaszczyzn pozio- 
mych wszerz wynosi 50 mt. Aparat 
poruszany jest przy pomocy |2 mo- 
torów, z których 6 mieści się z 
przodu, zaś 6 — z tyłu. Mogą one 
rozwinąć siłę 6 tys. H 

Poźa najnowszemi zdobyczami z 
dziedziny aerotechniki, „DO X“ za- 
opatrzony jest w urządzenia, które 
pozwalają monterom na dostęp do 


częły rodzić się słynne warszawskie 
„kawały“, komentujące komunikaty 
wojenne i wznowiły się tu znów 
szepty „nielegalnych“, niespodzianie 
zaglądających do miasta i szukają- 
cych chwiłowego z niem, a ścisłego 
kontaktu. 

Na pytanie: „Gdzie spotkać mo- 


żna /udzi?* — stałe słyszeli odpo- 
wiedź: „W Udziałowej*. 
Pomnożyła się liczba stolików 


gości stałych, urzędujących regular- 
nie od 12 do 2-giej i od 5 do wie- 
czora. Z gromady coraz to ktoś in- 
ny odchodził, coraz to inny przyby- 
wał do niej; przysiadał się niewita- 
ny. nieżegnany znikał... Ludzie naj- 
rozmaitsi, zdawałoby się, nie mają- 
cy nic sobie do powiedzenia i, rze- 
czywiście, godzinami nieraz milczą- 
cy, czuli się jednak dobrze razem. 
Oto znakomity przyrodnik Wermiń- 
ski obok rzeźbiarza Czarnockiego 
(autora nagrodzonego w Paryżu 
„Siłacza”); zamyślony redaktor „Prze- 
glądu Filozoficznego* Weryho obok 
jowialnego malarza Andrzeja Za- 
rzyckiego; podrzędny reporter obok 
pierwszorzędnego poety, redaktor z 
Wilna, obok polonisty z Krakowa... 
a wreszcie zakonspirowany peowiak 
obok zdecydowanego aktywisty lub 
pasywisty, oczekującego z tęsknotą 
powrotu „naszych“. 


Nadszedł rok 1918. 


, Zabrzęczały na warszawskim bru- 


Dlatego, że 
udoskonalone 


śniegowce i kaiosze 


marki „Pepege", mimo niskiej ceny, 
wyróżniają się bardzo gustownem wy- 
konaniem zewnetrznem i dlugo zacho- 
wują początkową wspaniałość för- 
my i barw. 
lekkie i zawsze tatwe do włożenia. 


zaś, 


Nr. 272 (1914) 


Są pozatom bardzo 


| 
| 


ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE * 
TYLKO Z PODKOWĄ 
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motorów w czasie lotu. Dzięki temu 
mogą mechanicy czuwść nad czyn- 
nością motorów, kontrolować ich 
działanie i dokonywać ewentualnych 
repzracyj w czasie lotu, bez potrze- 
by opuszczania się na ziemię czy 
wodę. Rzecz prosta, mowa tu tylko 
o reperacjach drobniejszych i uszko- 
dzeniach nieznacznych. Tem niemniej 
jest to już duży postęp. 

Dia uzupelnienia szczegółów o 
„DO X“, dodajmy, że do startu wy- 
maga on działania wszystkich mo- 
torów, zaś w czasie lotu wystarczy 
mu jedynie 50*/ę energji tych ostat- 
nich. 

Ostateczne próby z „DO X" od- 
być się mają na oceanie Antark- 
tycznym. Tam też obecnie „DO X“ 
zmierza. Odbędzie on trasę Calshot— 
Bordeaux — wyspy Kanaryjskie — 
przylądek Zielony—wyspa Fernan- 
do Naronha. Ta ostatnia będzie 
właściwym celem podróży olbrzy- 
miego hydropłanu, gdyż leży na 
oceanie Antarktycznym (na południe 
od Ziemi Ognistej). ` ` 

O ile gigantyczny ten iot uda się 
pomyślnie, staniemy niewątpliwie w 
obliczu nowych możliwości komuni- 
kacyjnych na skalę wprost globalną. 
Już dzisiaj istnieją wprawdzie liszne 
linje lotnicze i towarzystwa komuni- 
kacji powietrznej, rozporządzające 
potężnemi środkami finansowemi.. 
Naogół jednak aeronautyka znajduje 
się wciąż jeszcze w powijakach. 

ciąż jeszcze możliwe są iakie ka- 
tastrofy, jak np. z „R IOI*, takie 
ofiary w ludziach, jak Coli i Nuu- 
gesser, ks. Loevenstein, Idzikowski 
i wielu, wielu innych. Bezpieczen- 
stwo aeronautyki ciągle pozostawia 
wiele do życzenia. 

Udany lot „DO X" stworzyłby 
precedens dla dalszych prób w kie- 
runku stworzenia stałych linij komu- 
nikacyjnych już nie pomiędzy po- 
szczególnemi miejscowościami czy 


krajami, a pomiędzy częściami świata. 


Odznaczenie wojewody 
białostockiego. 
BIAŁYSTOK. 22.X1. (Pat). Pan wo- 
jewoda białostocki Marjan Zyndram- 
Kościałkowski został odznaczony przez 
rząd francuski krzyżem oficerskim Le- 
gji Honorowej. 


polskich woja- 
do Udziałowej 


ku ostrogi i szabie 
ków. Ten i ów jął 
zaglądać... i oto.. 

Nieoczekiwany skandal. Kawiar- 
nia warszawska, o tradycjach kon- 
spiratorskich, zawiodła swoich zwo- 
lenników. Niewiadomo—czy to pod 
wpływem zaskorupiałej „orjentacji”, 
czy pasyfizmu koltunstwa, nowych 
tych gości powitano tu niedość 
przychylnie. Aż razu pewnego do- 
szło do awantury, po której 8. p. 
Edward Słoński ogłosił exodus sztu- 
ki i literatury z tej ich dotychczaso- 
wej siedziby. 

awna dobra sława „Udziało- 
wej" momentalnie runęła. Pozosta- 
wiona na wyłączny użytek pospól- 
stwa — dobrze i żle ubranego — 
sama stała się wkrótce również po- 
spolitością, coraz bardziej idącą w 
zapomnienie, mimo reklam i prze- 
różnych  „atrakcyj*. Towarzystwo 
zbierało się tu coraz gorsze, aż wre- 
szcie bezsławnie ustąpić musiała z 
pola innym, nowym kawiarniom. 

W tem wszystkiem jedno jest 
bardzo ciekawe i charakterystyczne. 
Okazuje się, że zakłady tego rodza- 
ju interesują ogół dopóty, dopóki 
posiadają interesujących „sztamga- 
stów“, l 

Katastrofa starej kawiarni może 
być uważana za jeszcze jedno pod- 
kreślenie skończonego rozdziału hi- 
storji Warszawy. Benedykt Hertz. 


Nr. 272 (1914) 


Słów kilka na wstępie. 


Obchód X-lecia odparcia najazdu 
Rosji sowieckiej, trafiwszy w okres 
przedwyborczy i największego wów- 
czas zaognienia się walki, minął dla 
Wilna niemal niepostrzeżony. Prasa 
i czynniki, kierujące myślą i odrucha- 
mi naszego grodu zajęte były wybo- 
rami. Trudno było od nich się oderwać, 
by przynajmniej na dzień jeden oddać 
się kontemplacyjnym rozmyślaniom 
na temat: „jak to było przed laty... 
dziesięciu?" Tem bardziej studenta nie 
należało w ubiegłym okresie wybor- 
czym absorbować sprawami być może 
nawet wyższego rzędu. Studenta, dziś 
przeważnie żyjącego w kole egoistycz- 
nych zainteresowań i często li tylko 
przez pryzmat „Żywej Gazetki“ lub 
„Szopki oceniającego byt polityczny 
społeczeńsiwa. Studenia, jutro w ze- 
tknięciu się z „niegodnym' poznania 
Hlumem chowającego własną ignoran- 
cję społeczną za urzędowe biurko dyg- 
nitarza VHI stopnia. Dlatego cały swój 
wysiłek skierowaliśmy tam, gdzie naj- 
bardziej odczuwał się brak młodej, 
czującej inteligencji, a mianowicie w 
zakres prac przedwyborczych. Mając 
na celu możliwie największa ilość ka- 
leżanek i kolegów wciągnąć do ,.po- 

«gardzanych prac i możliwie najgłę- 
biej zainteresować każdego poszczegól 
nego akademika, Legjon Miodych, kie- 
rujący, zarówno akcją Wiłeńskiego 
Akademickiego Komitetu Wyborczego. 
jak również dotychczas redagowaniem 
„Wiadomości Akademickich, 1wszeł- 
kie sprawy, osiłabiające go w pracuch 
aktualnych, odwlec postanowił na o- 
kres ku temu właściwszy. 

Uważamy, że dziś taki czas nad: 
szedł. 4 

Poświęcamy dzisiejszy nasz doda- 
lek pamięci Tych Nieznanych i za- 
pomnianych, którzy społem z bratem 
od pługa i młota stanęli na zew Ojczy: 
zny, by bagnetem i szablą zakruślić 
dzisiejsze Jej granice. 

Redakcja „Wiad. 
Akademickich". 


Dlaczego jesteśmy 
Piłsudczykami? 


Tam gdzie nas uczono czytać i pi- 
sać nie było miejsca dla Polski. 

Tam gdzie pamięcią lata dziecięce 
szukamy, tam niema Ojczyzny. 

Ale był tam szukany i znajdywany 
przez ludzi wielkiego serea Ideał. 


Tej. co była niegdyś nierzeczywi- 
stością... e 
Petersburg. 


Miasto, gdzie ukrywali się wśród 
ludzi dobrej woli, ludzie sprawę czy- 
niący. Tam, kędy zostawili w syłwetce 
we mgle zatartych wspomnień dziecin- 
nych niewyraźny kształt w jaśnieją- 
cem świetle aureoli. 

Patrz, to Piłsudski. 

I patrzyliśmy nie oczami, które 
iwarze spamiętać mogą, lecz sercem co 
wielkiem ściskało się wzruszeniem. 
I szept dziecinnych warg z kąta, częś- 
ciej z pod fortepjanu: Piłsudski... 

I tylko w szkole, za wzgardliwe 
„polaczok'* biło się w mordę, krwawo 
wściekle nieprzytomnie. 

A potem znów: dziś macie się ba- 
wić cicho Ten Pan jest chory. Ten 
Pan? to było wszystko — znaliśmy 
Tylko „tych panów“, nazwiska były 
dla nas wielką i straszną tajemnicą, 

Chodziło się więc na palcach, pod 
śelanami, czepiając się tapet i co chwi- 
la kładło się tyko tak wiele mówiącym 
ruchein palec na usta. 

Ten Pan jest chory, 9 lat siedział 
w więzieniu za jakieś niezrozumiane 
Bezdany. A w kącie w swoim pokoju, 
opowiadało się sprawę podsłuchaną 
pod drzwiami gabinetu — 9 lat siedział 
męczyli, miesiącami nie dawali spać, 
codzień wyprowadzali na rozstrzela- 
nie — i nie podpisał prośby do Cara o 
ułaskawienie. 

ł pierwsza wielka prawda ukocha- 
nia honoru Polaka nam 6 i 7.lelnim 
dzieciom głęboko zapadła w serca. 

A później rok 1920 — w odrodzonej 
Polsce. Rok w którym ważyła się Jej 
tak krótkotrwała sprawa wolności. 

O. widzieliśmy wtedy. my dzieci. 
obywateli Rzeczypospolitej tłumnie z 
Warszawy uciekających. widzieliśmy 
wielkie i głośne cnoty obywatelskie, 
chyłkiem umvkające, — widzieliśmy 
tych. co wyjeżdżali mileczkiem by po 
wygranej sprawie powracać tłumnie 
gwarnie z bezczelnością tchórzów, co 
już bezpiecznie się czują pod skrzydła- 
mi zwycięzcy, krzyczących, gardłują- 
cych i krytykujących Jego, co cud nad 
Wisłą sprawił. 


I słyszeliśmy wtedy, my dzieci, 


cośmy niezdarnie wedle sił naszych 


Polskę bronili, cośmy zaroili Warsza- 
wę setkami wląkących się ostatkiem 
sił harcerzy — gońców wojskowych, 
że Polska ralunek winna Francuzom— 
im — tylko im. 

I wtedy nauczyliśmy się nienawi- 
dzieć, czekać i milczeć. 

Bo On milczał i czekał. 

A potem rok 1926 i następne. 

Lata zmagania się, łata ciężkiej, 
znojnej. niewdzięcznej pracy Tego. co 
plenił to, co wytrzebiać trzeba, a siał 
to, co urość ma plonem  Mocarnej 
i Wielkiej Polski. I wtedy nas młodych 
nauczono pracować. 


KPU RÓJ” ER 


= 


WI L EŃ SK I 


AKA 


EM 


CK 


DODATEK POŚWIĘCONY ŻYCIU I PRACY SPOŁECZNEJ AKADEMIKA. 


A dziś — dziś święci On dzień zwy- 
cięstwa, Wielki dzień owocobrania, 
dziś Wielki Oracz posiew swój zbiera. 

I nauczono dziś. nas młodych — 
zwyciężać!!! e 

W.A.R. 


Rok 1920. 


(Wspomnienie). 


Był lipiec roku 1920. 

Był lipiec urodzajny, jak dawno. 
Gotowe już niemal do żniw szumiało 
zboże na połach kresów wschodnich. 
Hen, daleko, jak okiem sięgnąć falo- 
wały srebrzysto-zielone łany żyta — 
chwiała się murem stojąca pszenica. 
Drogami od Mińska i Baranowicz, od 
Mołodeczna przez Krewo na Oszmianę 
ciągnęły wozy z dobytkiem — szły nie 
przerwanym łańcuchem tłumy ludzi 
dobrowolnie porzucających łany żyła 
i łany pszenicy, urodzaj pól chlebnych 
ciężki plon gałęzi drzew owocowych. 

A od Mińska i Baranowicez, od ostat 
nich granic zdobytej wyprawą Wileń- 
ską, wywalczonej piędź po piędzi zie- 
mi polskiej warczały za uchodzącyni 
kułomioty. ( 

Zjadliwe, szczekliwe nawoływanie 
wojny wlokło się bogatemi polami pod 
wrola dworów i wyganiało stamtąd 
wszystkich którzy tak niedawno wró- 
cili na swoje. 

Bvł lipiec roku 1920. — Było lato 
gorące i parne, gdy przez przedmieś- 
cie Lipówki, od Ostrej Bramy szły wo- 
zy bezdomnych, Daleki łańcuch 
wozów. 

Do was tu mówię, ci którzy prze- 
ciągaliście, spieczeni upałem i pokryci 
kurzem, przez ulice wileńskie, by iść 
dalej stąd, na zachód, chroniąc swe 
dzieci i żony, swój dobytek, niszczejący 
w drodze do Warszawy, co murem 


ochronnym wam się zdala widziała— ` 


i do was, którzy z rozpaczą w duszy po 
zostaliście dla przeróżnych przyczyn 
w Wilnie. x 

Czy pamiętacie 
szaleństwem łęku? 

Czy pamiętacie barwne plakaty na 
murach wzywające do broni i czynu? 

Czy pamiętacie ludzi, wsłuchują- 
cych się w echa dział, z twarzami peł- 
nemi bólu i rozpaczy i tych, co stawa- 
li twarzami w radosnem oczekiwaniu 
sprężonemi? 

Czy widzieliście dzieci w harcer- 
skich mundurach, tych chłopców i te 
dziewczęta w bojową służbę wprzę- 
gnięłe, na posterunkach na rogach 
ulic? 

Kobiety z bronią idące na front? 

Czy to wszystko pamiętacie? 

Tak niedawno to było, 10 lat zaled- 
wie, tyle tylko, aby niemowlę mogło 
się stać dzieckiem dużem — a już za- 


ulice, ogarnięte 


tarło się wszystko w zapomnianej 
przeszłości. : 
Podnieśliśmy wieko kurzem po- 


kryle, dziesiecioletnią próchnicą dzie- 
jów przytłoczone. - 

Zajrzyjmy w to co było... 

Żelaznym tupotem po bruku ulic 
mijały nas lawiny wojsk — bolesnym 
zgrzylem wżerały się w mózg wozy la- 
zaretów i tabory szły na zachód. 
` Miasto zostało same. : 

Z bronią w pogotowiu, sprężony 
czujną obawą, ostrożnie i zuchwale 
wjechał do miast kozak. 

Staliście wtedy wy, którzyście mu 
sieli pozostać, za firanką okna przysło- 
niętego, w załomie bramy mrocznej, 
do bólu ściskając dziecinne pięści w 
poczuciu bezradnej niemocy. 

Głęboko ukryliście w sercu bunt 
i czekaliście pełni rozpaczy, co jutro 
przyniesie. 

A Jutro walczyło o Warszawę. 

I zapomnieć należy te dnie ponie- 
wierki i nędzy moralnej. w najciem- 
niejszym lochu serca polskiego dziecka 
zaryte, gdy bezbronne czekało na lo, aż 
jego koledzy na polach Radzymina 
zwyciężą. - 

Bezprawie zaborców nad dziećmi. 
zerwane i podeplane na bruku orzełki 
wyrosły w Orła Białego — pomścity 
dzień swej krzywdy. 

Chcę już tylko przypomnieć wam 
jedno: kwiaty jesienne, późne kwia- 
iy, chryzantemy i astry białe, któremi 
nmajony wjechał na nlieę Mickiewicza 
ułan polski. s 

I ten szary zmierzch listopadowego 
dnia gdy pochodnie oświelliiły plac 
katedralny, a ulicami płynęły białe 
kwiaty w lufach piechoty I na czap- 
kach ułańskich zutknięte. 

Wam, doroslym ludziom, mającym 
dziś swój cel i zadanie przypomnieć 
chee ów krzyk dzieci. Krzyk radości 
i dumy. którym witaliśmy swoich 
obrońców. i 

Orzełki legjonowe, przypinane Z 
pośpiechem na czapki i pierś. przypo- 
minam. 

I hymn pierwszej Brygady, który 
śpiewaliście wówczas wszyscy, w ten 
szary zmierzch listopadowego wieczo- 
ra z sercem wezbranem radością i du- 
mą wyzwolenia. 

Helena Markiewiczówna. 
CEEE TOWA E ESTE SE 
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Redakcja „Wiadomości Akademiekich* 
zwraca się z apelem do koleżanek i kolegów, 
mających serce pełne troski o byt i przysz- 
łość akademicką w Wilnie i w garści pióro 
ruchliwe, pisać, pisać i pisać, zaś rękopisy 
nadsyłać bądź bezpośrednio do Redakcji Kur- 
jera WRenskiego do piątku włącznie lub do 
Legionu Młodyeh — ul. Miekiewieza 13, o je- 
den dzień wcześniej. 


H. MARKIEWICZÓWNA. 


D 


MELDO ABE, 


Nie wiem, kto był silniejszy, kto bardziej uparty, 
Czy los, gdy się śmiał ze mnie, czy ja. 

Lecz stalem, postawiony na straconą wartę 

Pod bladym, nikłym switem dnia. 


Karabin był za ciężki i paliły nogi, 

Poowijane w strzępy brudnych szmat, 

Nieraz ścisnął za gardło kosmaty chwyt trwogi. 
Bo miałem przecie tylko szesnaście lat. 


Wlokłem się z rozkazami od sztabu do sztabu, 


Jak taborowa szkapa, zgoniona docna. 


Pragnienie piekto w gardle, z głodu było słabo, 
l tęsknota do domu dławiła mnie zła. 


Na stracone pozycje, na linje okopów, 

W zasieki, ogrodzone przez kolczasty drut, 
Wszędzie niostem rozkazy: ataków, urlopów, 
Wymarszów i obstrzałów, niosąc własny trud. 


Teraz już odpocząłem — leżę sobie cicho 
Pod szumiącą topolą na rozstaju dróg; 
Szmer wiosennego wiatru nademną oddycha. 
Wilgotna ziemia chłodzi ból zgonionych nóg. 


Nie wiem, może krzyż zbutwiał, może napis spadł... 
Byście znali mą szarżę śmiercią wysłużoną, 


Melduję się z powagą mych szesnastu lat: 
czwartego baonu. i 


Podporucznik łączności z 
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Akcja hołdu dla Marszałka Piłsudskiego. 
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Komitet Obchodu Dziesięciolecia Zwycięskiego Odparcia Najazdu Rosji Sowieckiej, zorga- 
nizował akcję oddania hołdu Marszałkowi Piłsudskiemu. Komitet rozpowszechnił już prze- 


szło półtora tysiąca 
1.600000 egzemplarzy 1 
Marszałka Piłsudskiego. 


Gawęda o 


a (Na dziesięciolecie 


Było to już 10 lat temu. Zamilkły 
na długim froncie wschodnim kara- 
biny i armaty. Przysiadły w hanga% 
rach samoloty. Zamarly na wertepach 
ciężkie tanki. Przyczaiły się po wsiach 
miastach i rowach strzeleckich kohi- 
mny i tyraljery ochotniczej armji, 

, Młodzież — rzemieślnicza, robol- 
nicza, wiejska, akademicka, szkolna, 
— ta młodzież, która wprzęgła się do 
rydwanu Ojczyzny, szablę obnażoną 
ujęła krzepko w dłonie, snuła sen o 
slawie i o uchwale, wiązała zerwana 
nić rycerskich tradycyj swoich przo- 
dków, młodzież, która górnie i chmur 
nie walczyła o wolność i o granice 
Rzeczypospolitej — teraz na poste- 
runkach czekała w bezruchu na każ: 
de skinienie znów walczyć gołowa. 

* 

Dnia tego w pałacowych salach w 
Rydze reprezentanci Wschodu i Za- 
chodu, Polski i Rosji radzili nad spra- 
wami wojny i pokoju, wvlyczali gra- 
nice, 

Czy wyobrażacie sobie ciszę, jaka 
zaległa wówczas na sali, gdy polscy 
delegaci njmowali do ręki pióro, aby 
na akcie pokoju złożyć swój podpis w 
imieniu Polski? 

Wśród takiej ciszy ktoś rzekł: 

-= Oto tworzy się historja. 
+ 
, Ao tej samej godzinie w prowin- 
cjonalnem miasteczku sędziwy nau- 
czycieł historji wchodził ma lekcję do 
trzeciej klasy gimnazjalnej. 

Nauczyciel był dzisiaj inny, niż za- 
wsze. Płomienie bily mu z oczu. Stał 
długo na katedrze i milczał. Coś niez- 
wykłego zawisło nad klasą. Zapano 
wała grobowa cisza. 

4 wtedy nauczyciel zaczął mówić 
niskim, przejmującym głosem: 

— Słuchajcie chłopcy. Dzisiaj nie 
hędę was uczył historji. Dzisiaj dzieją 
się rzeczy wielkie... Dzieje się historja 

Mówił o tem, jak rzadkie są dni, 
w których odwracają się karty histo- 
rji. Mówił o Józefie Piłsudskim. który 
tworzy historję. Mówił o tem co dzieje 
się w rowach strzeleckich i w pałaco- 
wych pokojach w Rydze. Mówił o 
młodzieży robotniczej, rzemieślniczej, 
wiejskiej, akademickiej, szkolnej, któ 
ra krwią okupiła Dzień Zwycięstwa. 


dużych płaskorzeżb, przeszło 
pocztówek — reprodukcyj płaskorzeźby, 


szesnaście tysięcy meda jonów, 
wyobrażającej 


araz 
popiersie 


Akcja ta będzie trwała do dnia 19 marca 1931 r. 


młodzieży. 


Dnia Zwycięstwa). 


I może nigdy uczniowie tak, do 
brze, tak przeraźliwie dobrze nie ro- 
zumieli znaczenia wyrazu „historja”. 
[ może nigdy tak wyraźnie nie wyczu- 
wali wiełkości dziejowej chwili. A w 
każdym razie w chwili tej nie było w 
całej klasie ani jednego ucznia, któ- 
ryby nie był Pilsudczykiem. 

Nazajutrz już lekcja historji zno- 
wu odbywała się normalnie. Była su- 
cha i nudna. Nauczyciel pogasił po- 
chodnie. 

To było 10 lal temu. 

DE 

Potem? Mijały miesiące i lata. Na 
płytach Nieznanego Żołnierza, nad 
prochami bezimiennych ofiar, na po- 
lach bitew zapałono wieczne znicze. 
Na piersiach młodych bohaterów za- 
wieszono krzyże Virtuti Mililari. 

Ale miłość jest cechą, której czło- 
wiek pozbywa się codzień. Młodzież 
z roku 1920 weszła w szeregi starsze- 
go społeczeństwa. 

Nadszedł dzień obchodu dziesię- 
ciolecia Dnia Zwycięstwa i nadszedł 
czas nowego pokolenia. 

Do karnych szeregów zorganizo- 
wanej młodzieży — wiejskiej, robotni- 
czej, rzemieślniczej, akademickiej — 
przyszli owi trzecioklasiści z prowin- 
cjonalnego gimnazjum i jeszcze młod- 
si ich koledzy z freblówek i ze szkół 
powszechnych. W  10-tą rocznicę 
Dnia Zwycięstwa jest znowu w szere- 
gach „młodzieży tak cicho, jak cicho 
było 10 lat temu w strzeleckich ro- 
wach. 

Ale słuchajcie teraz dobrze! 

Wsłuchajcie się w tętno życia dzi- 
siejszej młodzieży. Czy się coś zmie- 
niło? Czy naprawdę pogasły w sercach 
ofiarne pochodnie? 

Nie! 

Słuchajcie. Trzecioklasiści z 1920 
r. i ich jeszcze młodsi koledzy — dzi- 
siaj zrzeszają się pod znakiem ho- 
noru, pod sztandarem cnót rycers- 
kieh swoich przodków, wiążą honor 
własny z honorem Państwa i wszyst- 
kie wysiłki na rzecz Państwa czerpią 
z pobudek idei. 

Patrzeie. Oto idą nowe legje ro- 
hotnicze, rzemieślnicze, akademickie, 
wiejskie. Ida szerokim frontem na 
spotkanie nowych czasów. 


W T S a DJ 


Wsłuchajcie się dobrze w rytm 
marszu najmłodszego pokolenia. Oto 
taki sam rylm usłyszycie, jaki towa- 
rzyszył wymarszawi Pierwszej kadro- 
wej z krakowskich Oleandrów, taki 
sam rytm, jaki towarzyszwł wymar- 
szowi każdej Legji Ochotniczej na 
tront w 1920 r. 

Choć spoczywa rycerska szabla i 
choć po znoju nie czeka krzyż Virtuti 
Militari, młodzi ślubują dzisiaj: 

że wszystkie swoje siły podporząd 
kują Państwu, jako instrumentowi 
misji dziejowej Narodu, 

że Państwo budować będą pracą, 
a bronić krwią, 

że Honor Polski brać będą za naj- 
wyższy punki własnego honoru. 

że potęgować będą siłę Polski i 
dawać świadectwo Jej posłanniciwa 
w rodzinie Narodów Świata. 

że pielęgnować będą ideały współ- 
życia i współpracy, jako potęgujące 
siłę i misję dziejową Rzeczypospo- 
litej. 

że uczynią z Bałtyku sprawę pol- 
skiego morza, a z rozbudowy floty na- 
rodowej — nakaz polskiej racji stanu 

Ślubują to wszystko dzisiaj mło- 
dzi robotnicy, rzemieślnicy, wieśnia- 
cy, akademicy. 

W 10-tą rocznicę Dnia Zwycięst- 
wa ślubują na krzyż Virtuti Militari 
ina polską obnażoną szablę. 

Wypełnia się treścią nowa karta 
historji. W. Zagórski. 


Współczucie w cudzysłowach. 


Jak niedoskonałem jest życie, w 
którem poeci nie rządzą. 

Jak ciężkim jest los poety w świe- 
cie, który  „przewartościowawszy 
wszystkie wartości“ sam pozostał bez 
„wartości“, bez czci dla duchów, 
kwaterujących na Olimpie. 

Nawet olimpijskiego spokoju nie 
sposób zachwiać na Olimpie czasów 
dzisiejszych. 

Byle prostak z tłumu może swym 
nieudolnym stylem zaczepiać najlep- 
szego i najprawowitszego mieszkańca 
Olimpu. 

Co za demokratyczne zwyrodnie- 
nie obyczajów i pojęć, które w sza- 
rym tłumie chce zmieszać arystokralę 
ducha z agilalorem przedwyborczym, 
wybranych z nizinami, akademików 
z wiecownikami. 

Niema już świętości. Proszę spoj- 
rzeć na ulicę w chwili przedwybor- 
czej. 

Do akademików, do ludzi nauki 
— przemawiają w plakatach i odez- 
wach ludzie, którym o uniwersylecie 
nawet w gorączce się nie śniło. 

Do czego to doprowadzi. 

Gdzież jest granica pomiędzy aka- 
demją, a życiem. 

-Poczciwy wileński akademik za- 
miast wyglądać przez okienko na 
świat Boży — wychodzi na ulicę i 
szuka niebezpiecznych wrażeń. 

Czyż poto mu ludzie z wyższych 
regjonów ducha roztacza klejnoty 
na różnych wesołych i smutnych 
„czwartkach** — by potem czytał on 
odezwy po ulicach! Przecież jak tak 
dalej „miłe żaki wileńskie“ będą bry- 
kać, — djabli wezmą całe „splendid 
isolation“ rodziny akademickiej, a z 
nią i sławę jej filarów. 

Brutalne życie wrywa się do mu- 
rów Alma Mater Vilnensis. 


Przez rozbite szyby zaczynają 
wiać jakieś straszne niewileńskie 
prądy. l 


Go się stanie z Olimpem? 

Czas najwyższy ratować spokój 
ducha wileńskiego żaka. Zamknijcie 
okna. wstawcie szyby, odbierzcie te 
straszne odezwy pisane dla „szarych 
wachających się tłumów”. 

Tylko nie bijcie za głośno na a- 
larm, bo rozbudzicie przedwcześnie 
do życia — tych którym przez kilka 
pokoleń akademickich dawano przy- 
kład jak pośród „ognia i burzy moż- 
na „bohatersko“ drzemać. 

Wsłańce Wy wszyscy, którzy nie- 
winni jesteście i wyrzekacie się pory- 
wów do najeżonego niebezpieczeńst- 
wami życia. Rzućcie klątwę na burzy- 
cicli waszego spokoju. A wy z Olim- 
pu uderzcie w struny waszych lutni 
i płomiennemi słowy nawołujcie do... 
drzemki. 

Ratujcie Rzeczpospolitą akademi- 
cką przed rozhukanemi falami życia. 
„Caveant consules, ne Respublica de- 
trimenli capiat“ 


Kronika. 


KONGRES LEGJONU MŁODYCH, 

Data 1-go Ogólno - Polskiego Kongresu 
Legjonu Młodych została ustalona ma dzień 
14 grudnia r. b. Kongres odbędzie się w War- 
szawie i zostanie prawdopodobnie połączony 
z I Qgólno-Polskim Zlotłem Młodzieży Pań- 
stwowej (Legjon Młodych. Z. P. M. P. „Orle“ 
i Związek Młodych Pionierów). Podczas Kon- 
gresu odbędzie się uroczystość poświęcenia 
sztandaru Legjonu Młodych. którega to 
szlandaru Komitet uzyskał, jak wiadomo, 
wysoki protektorat p. Marszałkowej Ale- 
ksandry Piłsudskiej, p. generała Rydza-Śmi- 
głego i p. pułk. Walerego Sławka. W naj- 
bliższych dniach wyjeżdża do Wilna delega- 
cja Komendy Głównej Legjonu Młodych, 
aby prosić J. E. Ks. Biskupa Bandurskiego 
o osobiste dokonanie uroczystego aklu po- 
Święcema szlandaru. 

Według dotychczasowych obliczeń, po- 
szczególne okręgi Legjonu Młodych zgłosiły 
udział w Kongresie ogółem około 500 dele- 
gałów. 

OBWIEPOLSKIE „POŚWIĘCENIE. 

„Młodzieniec wychowany pa terenie aka- 
demickim w kulcie dla idei narodowej wyjeż- 
dża na wieś agitować na rzecz „listy narodo- 
wej”. Dowodżi to, pisze p. Heinrich w „Ku- 


Wybory, student, 
„a bezrobotny. 


(Przepowiednie na poniedziatek, 17-go, 
pisane w dniu ló-go b m.). | 


Nad spokojnem, zwykle sennem Wilnem 
nakształt burzy przechodzą wybory. 

Jeszcze kilka grzmotów wiecowych, jesz- 
cze parę błysków transparentów — afiszów 
wyborczych , wreszcie ulewa numerków, a 
gdy to spłynie. znowu zapanuje błogosławio- 


na, uwielbiana cisza. 

Wybory się skończą. 

Zbiorą się sztaby wyborcze — zaczną 
obliczać sztandary: zdobyte i utracone 


Wspomną. a raczej postarają się zapomnieć 
zabilych. Komentować zaczną przebytą kam- 
panję, przeliczać batalje, doszukiwać się przy- 
czyn klęsk, oburzać się na nieprzewidziane 
skutki. Otrze chyłkiem łezkę endecja, do 
łona tuląc jedyne swe dziecię. Zakime siar- 
czyście Centrolew, spojrzy na Magistrat — 
postanowi się zemścić... 

Chłop z okolicznych wiosek razem z gro- 
szakami za mleko i jaja do domu powiezie 
kosze z bibułą i numerkami — „w sam raz 


na bankrutki“. 


Szewc i krawiec zatrą ręce, węsząc zaró- 
żowionvm nosem przewidywane po wybo- 
rach zyski: „Reperucja będzie akurarna 

Szklarz spojrzy ma Ognisko — uśmiech- 
mie się. 

Pomińmy brać urzędniczą — ci piszą i pi- 
szą: odrabiają okres wyborczy i głosu me 
ina ją. 

Lecz cóż inteligencja? Trudno, coprawda. 
w Wilnie ich znaleźc. Chyba w Uniwersy- 
lecie. Na wykładach — to nie. Tam bowiem 
chodzą prawnicy, znawcy Norwida, zwolen- 
nicy Einsteina, o ludzi — trudniej. Przebić 
skorupę ich niepodobna. 

Zajrzyjmy do Mensy, gdzie student zwy- 
kle zdejmuje swe wierzchnie „odzienie' i, 
miażdżąc szczęką kotlet jest sobą. Jak się 
tam dziać będzie w owym dniu poniedział- 
kowvm ? 

Najbliżej bufetu i jadła zasiada Wilkaa. 

liczba ich cztery. Bocząc się na Legjon, 
co opodal zwycięsko się rozparł, żują zaja- 
dle nieco przytwarde dla nich „boef 4 la 
Stroński” 

Inne stoły mniej jednolicie obsadzono. 
hresowiak je i ujada się z  Baiorusem 

Krzykliwe Z. P. M. D. uskarża się przed 
„Odródzeniowcem* na „burzliwy“ Legjon. 

Gdzie indziej mnrej jaskrawe postacie; 


dania przechodzą bez „octu“ pogawędki 
koleżeńskiej. 
„Ty wiesz, ja już głosowalem!* — rzekł 


dumnie Conradus. Towarzysz z Koła Polo- 
nistów patrzy nań z podziwem i milczy z we- 
stchmieniem 

„Co to mnie odchodzi“? oburza się ma- 
lematyk. 

„Jakie wybory? Czy do Bratniaka?* py- 
ta wchodząc na salę medyk. 

„Ja, proszę kolegów, nie głosowałem: 
profesor Komarnicki, sami rozumiecie, egza- 
mina“ z bólem szepce Polonus. 

„Dia mnie Ruszczyc żaden autorytet, te 
raz — expresja — to sila“ cedzi przez fajkę 
kolega z Cechu. 

„My myślimy się uczyć — nie zaś bawić 
się w wybory!“ konkluduje humanista. 

* * * 

Tymczasem na tejże ulicy, pod sławetną 
ongiś „Dwunastką*' rozeprze się w tej chwili 
bohater dnia. zwycięzca z dni minionych i 
dnia wczorajszego, zdobywca jutra. 

Przed nim buielczyna — kolejki w Opie- 
ce już za mim, Spozierając w szkłanicę z czy- 
ślą, widzi w niej przyszłe swe Eldorado: 
Wybory do Sejmu odwalił, lecz jeszcze do 
Senatu, później do Magistratu 

„Hej, robota się znalazła!” 

Dziś on jest panem sytuacji. On — wczo- 
rajszy bezrobotny — dzisiejszy agitator — 
wieszcz od ulicy. 


x * i 


Przed oknami „Dwunastki* ze Spuszczo- 
ną głową przeszedł ktoś w batorówce, spie- 
Ssząc na obiad do Mensy. 

, Bezrobotny na widok tej czapki — w kąt 
splunął. n 
„Gospodarzu! Dawaj jeszcze! Na kredyt!“ 
„Do usług Szanownego Panat 


Elka. 
KORTERE I | BOBA, EO 000 
rjerze Warszawskim“, umiejętności poświę- 
cenia swych własnych interesów dla wyż- 
szego celu”. 

Jak takie reklamowane szumnie „poświę- 
cenie" wygląda w rzeczywistości, niech po- 
wiedzą liczby. Student wydziału chemji 
Politechniki Warszawskiej, p. N. mierny czło- 
nek Młodzieży Wszechpolskiej, za bezintere- 
sowną pracę agitacyjną  przedwwborczą 
otrzymuje od władz Stronnictwa Narodowego 
1.500zł. (tysiąc pięćset) na okres 3-ch miesię- 
cy. Prócz powyższej sumy p. N. otrzymuje 
zwrot kosztów podróży i djety za wyjazdy. 
To jeden przykład. Można się łatwo domy- 
ślić ile wobec tego wynosi wynagrodzenie 
„asów młodej endecji. 


KOMUNIKAT KOMENDY L, M 

Komenda Okręgu Wileńskiego L. Miodych 
podaje do wiadomości członków, że zebrania 
i dyżury poszczególnych sekcyj odbywaja się 
w sali różowej Kasyna Oficerskiego (Miekie- 
wieza 13) w/g. następującego rozkładu: 

Poniedziałki — œg. 20 Sekcja ideowo 
polityczna (kier, kol. W. Piłsudska) i Sekcja 
odczytowa. 

Wtorki — g.18 Sekcja badania życia aka- 
demickiego (kier. kol. G. Sierko) i Sekcja 
propagandy. 

Środy — g. 18. Sekcja kulturalno-oświa- 
towa (kier. kol. L Krawacki). 

Czwartek — g. 20. Sekcja prasowa (kier. 
W. Hołubowicz|. 

Piątek — g. 18. Sekcja p. w. i w. f. (kier. 
M. Gawroński). A 

Sobota — g. 18. Bibljoteka ; g. 19 Sekcja 
samopomocy kol, 

Komenda zbiera się co czwartek o g. 20. 


CT RSA SA ZE KOP ZOT LTY 2 
Popierajcie Ligę Morska 


i Rzeczną! 


Pogadanka językowa. 


Najmniej zastanawiamy się nad 


tem, obok czego codzień przechodzi- , 


my, czem się w każdej minucie posłu- 
gujemy. 

A jednak są to nieraz — cuda. 

Takiem cudownem a cosekundo- 
wem zjawiskiem jest język — mowa 
ludzka. Zajmują się nią szkoły, licz- 
me katedry uniwersyteskie na kuli 
ziemskiej, ale w praktycznem życiu 
mało kto myśli o niej, już to z powodu 
codzienności i powszechności zjawis- 
ka, jużto z powodu braku wmyślenia 
się w istotę tego zjawiska. 

Wszysey lingwiści zgadzają się na 
to, że mowa ludzka — to równoważć 
nik całego życia psychicznego indywi- 
duum i społeczeństwa. Bez mowy nie 
powstałaby wiedza i sztuka, cywiliza- 
cja i kultura, panowałby stan barba- 
rzyństwa 

— A szare życie praktyczne? 


lle nieporozumień powstaje, a w 
następstwie tego nawet katastrof, 


wskutek nieścisłości czy ubóstwa w 
wyrażaniu swoich myśli? 

Opanowanie zatem bodaj jednego 
języka w zupełności jest koniecznym 
postułatem dla teoretyka, praktyka i 
każdego skromnego obywatela. 

Dziś może mniejszą dbałością i 
troskliwością otaczamy nasz język, 
niż w czasach niewoli, może zgodnie 


z prawdą psychologiczną... „ile cię ce- 
nić trzeba, ten tylko się dowie — kto 


cię stracił” 

W roku bieżącym przypadło dwu- 
dziestopięciolecie walki o język pol- 
ski w szkole pod zaborem rosyjskim. 
To wspomnienie najgodniej uczciłoby 
się — mojem zdaniem — przez otwo- 
rzenie łamów pism codziennych dla 
zagadnień praktycznych w sferze ję- 
zykoznawstwa ojczystego. 

Po pewnym zgrzycie pesymizmu 
owiewa mię jednak tchnienie optymi- 
zmu. Coraz częściej spotykają mię li- 
czne zapytania ze strony znajomych 
z różnych warsztatów pracy publicz- 
nej na temat kwestyj i wątpliwości 
językowych nietyłko w drukarniach. 
biurach ale i sklepach i fabrykach in- 
teresować się poczynaują ludziska po- 
prawnością językowa. Może to złu- 
dzenie, ale miłe. 

Dlatego chciałbym teorję poprzeć 
zaraz realnym gestem, wywiązać się 
z paru przyrzeczeń i pierwszą poga- 
dankę zakończyć praktycznym przy- 
kładem 

Niedawno zaszła utarczka w świe- 
cie dziennikarsko-wydawniczym na 
temat, czy pisze się wydanie ,.wieczo- 
rowe“ czy „wieczorne. 

Przedew szystkiem należy pran do- 
wać, czem się należy kierować w roz- 
strzyganiu tak subtelnych zagadnień 
języka, jako też innych? 

Rzecz prosta: 1) autorytetami, 2) 
poczuciem językowem vel duchem je- 
zyka (le sentiment de la langue, le gé- 
nie de la langue, das Sprachgefihl, 
der Sprachgeist). Ale język jest przed- 
miotem żywym, rozwija się, mieni się 
jak opal, czy zawsze zatem wystarczą 
prawidła (normy) i czy poczucie ję- 
zyka jest tak ścisłą kategorją, że nig- 
dy nas nie zawiedzie, szczególnie, gdy 
staniemy wobec nowego zagadnienia? 
Kwestję tę mojem zdaniem rozstrzyg- 
nął b. trafnie prof. A Gawroński, pi- 
sząc: 

„.„Wszelkie odstępstwo (języko- 
we) od normy czy od tendencyj (ję- 
zyka), jeżeli tylko przechodzi z tego 
czy innego powodu, niepostrzeżenie, 
czyli, jak się wtedy powiada. jeżeli 
nie razi, nie może być uważane za 
bład“, 
Temi 
zatem kierować 


trzema wytycznemi trzeba 


się w konkretnych 


— 


+ 


wypadkach. A więc, czy wydanie 
„wieczorne czy „wieczorowe w znas 
czeniu pory dnia? 

Oba wyrażenia są poprawne. Są 
to przymiotniki urobione od rzeczow- 
nika „wieczór”. Przyrostki ny i owy 
należą do tej samej grupy, oznaczają 
bowiem cechy względne, oparte na 
związkach najogólniejszych (Szober). 
Najstarszy słownik polski Lindego 
(1S14 r.) oraz Słownik wileński (1860 
r.) znają tylko jeden przymiotnik: 


* wieczorny. Słownik języka polskiego 


m 


»nia 


warszawski (1900 r.) podaje już oba 
te przymiotniki, ale nie w znaczeniu 
synonimów, ale jako homonimy czy- 
li obu przypisuje znaczenie ścisłe, ja- 
ko odnoszącym się do pory dnia i cy- 
tuje przykłady: „cichość wieczorowa, 
zorze wieczorowe, dodatek wieczoro- 
wy“ it. p., z czego wynika, że tak do- 
brze można pisać „wydanie wieczor- 
ne*, jak i „wieczorowe*. Rozróżnianie 
że wieczorny odnosi się do wieczoru 

j. pory dnia, a wieczorowy zaś do 
wieczoru w znaczeniu zabawy jest do- 
wolnością, gdyż wyraz wieczór w 
znaczeniu zabawa jest zwykłą prze- 
nośną, a znaczenie przenośne rzeczo- 
wnika nie musi wpływać na pokrew- 
ne i pochodne odeń wyrazy. Forma 
„wieczorny jest starszą — nie ulega 
wątpliwości, a starsze formy języko- 
we nabierają cech uroczystościowych, 
chetnie używa się ich w poezji, stąd 
„Moja pieśń wieczerna* Kasprowicza 


Wyraz „kolej“ istniał, zanim pow- 
stały koleje, i miał znaczenie: ślady 
kół, droga wyjeżdżona kołami. Przy 


miotnik kolejny jednak stosuje się dziś 
w znaczeniu pierwotnem. a nie w zna- 
czeniu nowoczesnem; nie powiemy 
przecie: magazyny kolejne — ale: ko- 
lejowe. Powołując się na zasadę prof, 
Gawrońskiego przytoczę dowód, jak 
wyraz „wieczorowy zajął „niepo- 
strzeżenie* miejsce: wieczornego. Oto 
przyrodnik Dvakowski w r. 1906 pi- 
sał do „Poradnika Językowego” „Za- 
uważam rozpowszechnienie się niez- 
wykłe w przymiotnikach zakończe- 
owy. 

Będąc tej jesieni (1906 r.) w War- 
szawie słyszałem (po raz pierwszy) 
chłopców, sprzedających dzienniki, 
jak wołali: Kurjer wieczorowy. pomi- 
mo że pisma zawsze piszą: „Wydanie 
wieczorne, Goniec wieczorny” i t. d. 

Tak to w naszych oczach narasta- 
ją nowe wyrazy. 


K. Wóycieki. 


Zpowrotem na tron? 


Widzimy tu ex-króla greckiego Jerzego, któ 

ry przebywa obecnie w Londynie i wciąż 

się spodziewa, że go naród grecki zpowro- 
tem na tron powała. 


TAJEMNICE SZPIEGOSTWA. 


Alfred Redl — pułkownik c, k. sztabu generalnego. 


Świetna karjera. Zbo- 


czenie seksualne. Sprzedaż planów ofensywy austrjackiej, Zdradzeni zdrajcy. 


Afera szpiegowska pułkownika au- 
strjaekiego sztabu głównego Redla by- 
ła jedną z największych sensacyj ubie 
głego dziesięciolecia (1913 r.). Krąży- 
ło na ten temat mnóstwo nieprawdopo- 
dobnych wersyj. Łączono nazwisko 
Redla z piękną agentką wywiadu ro- 
svjskiego jakaś tajemniczą Sonią, któ- 


ra miała — po zdobyciu od Redla po- 
trzebnych informaucyj — zadenuncjo 


wać go przed wiedeńską policją. Opo- 
wiadano też, że Redl. lubi: te wystawny 
tryb życia, popadł w długi i zaprzedał 
się wywiadowi rosyjskiemu za grube 
pieniądze. Mówiono o wykradzeniu 
planów twierdzy Przemyśla, co miało 
być głównem przestępstwem austrjac- 
kiego sztabowca. W rzeczywistości by- 
ło zupełnie inaczej. Wielka wojna i 
zmiana stosunków poliłycznych w b. 
monarchji austrjacko-węgierskiej ot- 
worzyła naoścież niedostępne dotąd 
tajne archiwa policyjne i wojskowe 
przedwojennego Wiednia i pozwoliła 
rzucić krytyczne światło na całą tę ar- 
cyzajmującą  historję.  Posłuchajmy 
wię jak to było naprawdę: 

Alfred Redl pochodził z szarej, 
ubogiej rodzinv nrieszczańskiej. Jako 
młodzieniec, wstąpił do armji austrja- 
ckiej. Nie miał ani pięknie brzmiące- 
go nazwiska, ani specjalnych zalet 
towarzyskich, któreby mogły ułatwić 
mu posuwanie się po szczeblach 
hierarchji wojskowej. Zagrzebał się 
więc w studjach fachowych i cięż- 
ką, żmudną pracą opanował wiedze 
wojskową nader gruntownie, zwra- 
cając na się jednocześnie Uwagę prze- 
łożonych swym taktem, skromnem 


l. 


mrówczą pracowitością 
Zwolna stopień po stopniu, doszedł 
Redl do wybitnego stanowiska kie- 
rownika Analiz ze D aaa at 
bu generalnego. je- 
go warunkach — £wietnią Badr. Sta- 
nowisko Redla było bowiem bardzo 
odpowiedzielne. 


ułożeniem. 


Specjalno$cją młodego sziabowca 
było zwalczanie wywiadu rosyjskie- 
go, Nikt. lak jak Redl. nie potrafił 
demaskować szpiegów rosyjskieh i 
unicestwiać ich robote na tervtorjum 
Austro-Węgier. 

Zdawał się on mieć węch i spryl 
wprost genjalnyv. Jako rzeczoznawca 
w sprawach tego radzaju zawsze na- 
gromadzuł materiał. obciążający a- 
gentów rosvjskich i zawsze decydo- 
wał przed sądem o ich skazaniu. 

Rzecz prosta, wywiad rosyjski 
zapragnął za wszelką cenę unieszko- 
dliwić tak niebezpiecznego wroga. 


Dokoła Redla krążyć zaczęli jacyś 
tajemniczy ludzie, starając się groź- 


bami i pieniędzmi złagodzić groźnego 
przeciwnika. Redi byi jednak nie- 
ugicty. Zresztą. jako szef kontrwy- 
wiadu austrjackiego. dysponował po- 
kaźnemi sumami. Wywiad rosyjski 
uciekł się wtedy do wypróbowanego 
środka. Redla odwiedzać zaczęły 
damy olśniewającej piękności, oczy- 
wiście płatne agentki Petersburga. 
Jednak i tu Redi byt nieugietwv. 

Szef wojskowego wywiadu rosyj- 
skiego się wściekał, łamiąc sobie 
głowe nad tem, coby też mogło za- 
chwiać katońskie stanowisko gorliwe- 
go Xustrjaka. Do wywiadowców ro 


„ne plany fortec, 


K U R J E”R 
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Echa wyborów. 


Wybory są nietylko „matką rzą- 
dów“ ale i niezmiernie ciekawem od- 
źwierciadleniem nastrojów i potrzeb 
mas ludowych. Napisy na kartkach, 
uwagi i aforyzmy wyborców, wreszcie 
anegdoty stanowią niezwykle intere- 
sujący materjał psychologiczny. 

Dajemy tutaj pokrótce takie po- 
kłosie w yborcze. Na jednym z wieców 
na wsi przemawia prelegent z opo- 
zycji. Chłopi sluchają uważnie, pyka- 
jąc z fajeczek. Wreszcie wstaje jeden 
i mówi. „Partyj waszych my mnoho 
widzieli, a ni odnoj nie znajem, a he- 
taha staraha dzieda Piłsudskaho my 
znajem i hałasawać na jaho budziem” 

W tej krótkiej, zwicęzłej odpowie- 
dzi „nieznanego wyborcy” jest bodaj 
zawarty pogląd całych mas lndowych 
na wybory listopadawe. Chłop tutej- 
szy w ciągu 10-ciu lat istnienia Polski 
wysłuchał przedstawicieli wszystkich 
stronnictw. Widział każdą przed wy- 
borami, żadnej po wyborach. Obiecy- 
wała każda, nie dotrzymała żadna. 
Natomiast z portretem Piłsudskiego 
był związany sentymentem cezary- 
stycznym. Jest to ów jeden człowiek— 
symbol „jednego gospodarza w kraju” 
Kiedy więc portrel ożył i stanął po raz 
pierwszy do wyborów, to oczywiście 
zaimponował nieskończenie więcej. 
niż najbardziej popularny kandydat 


zprzeciwnika w danym okręgu. Chłop 
postawiony pomiędzy portretem, a 
partjami głosował na portret. Dla 


człowieka znającego chociaż odrobinę 
duszę lulu, nie było w tem żadnej nie- 
spodzianki. : 

Nie znaczy lo jednak, ażeby gło- 
sowanie listopadowe było aktem czy- 
stej bezinteresowności. Bardzo cze- 
sto w uchwałach gmin znajdujemy 
oddźwięki drobnych interesów lokal- 
nych. Oto co mówi np. wieś Wasiulki 
gm. krzywickiej. 

$ 1) „Zebranie jednogłośnie posta- 
nowiło poprzeć wysiłki Wodza Naro- 
du Marszałka Piłsudskiego i oddać 
swoje głosy tylko na listę Nr. 1 B. b. 
W. R. na czele której stoi Marszałek 
Józef Piłsudski! 

) Zeprani domagają sięz Zmniej- 
szyć ilość posłów w Sejmie i Senacie. 
aby ceny na produkty przemysłowe 
spadły. Zmniejszyć policję, oraz dać 
możność* do podźwignięcia nabywa- 
nego opału w lasach rządowych“ 

Czyż nie rozrzewniająca uchwała 
małej, biednej w lasach zagrzehanej 
Wasiułki? I jeżeli nie można zniżyć 
cen na wyroby przemysłowe w drodze 
zmniejszenia liczby posłów, to czy nie 


syjskich w Wiedniu szły wciąź z 
Petersburga szyfrowane depesze z 
wymówkami i wskazówkami. Wszyst- 
ko napróżno. Aż nareszcie pewnemu 
agentowi rosyjskiemu udało sie wy- 


kryć piętę achillesowa Redla, jego 
pewną  słabostkę, o "której gdy- 
by się świat dowiedział, karjera 
szefa kontrwywiadu  austrjackiego 


byłaby skończona. Redl był miano- 
wicie homoseksualista. Odtad za- 
miast młodych i pięknyeh dam. na 
których wdzięki był niewrażźliwy, 
zaczął Redl spotykać na swej drodze 
życiowej młodvch meżczyzn... 

Tak trwało kilka miesięcy, Wre- 
szcie do gabinetu służhowego Redla 
zjawił sie któregoś pięknego dnia 
pewien człowiek, a kiedy po kilku- 
nastominutowej konferencji wyszedł, 
szef kontrwywiadu austrjackiego był 
już... szpiegiem rosyjskim. Tajemni- 
czy szantażysta wręczył mu zeszyt 
ze szczegółowym opisem homoseksu- 


alnych ekscesów Redla w ostatnich 
miesiącach. Oprócz tego otrzymał 
Redl pokażną sumę pieniężną. Od- 
tąd, za grube pieniądze i pod cią- 
głą groźbą ujawnienia nienaturał- 


nych skłonności, dostarczał szef kontr 


wywiadu  austrjackiego rosyjskiej 
służbie wywiadowczej sfotografowa- 


dokumentów 
skowych, tajnych aktów it p 

Jak niebezpiecznym przeciwni- 
kiem byt Redl, świudezyć może cho- 
ciażby jego wspomniany już — 
gabinet służbowy, urządzony z nie- 
słychanem  wyrafinowaniem. | AWA 
nikarz niemiecki p. Egon rwin 
Kisch, który się speejalnie aferą Re- 
dla interesował, tak opisuje urządze- 
nie jego gabinetu: „Na ścianach 
wisiały obrazy posiadające nieznacz- 
ne otwory, przez które przechodziły 
objektywy aparatów fotograficznych. 
lak, że każdy podejrzany interesant 
był fotografowany — wbrew swej 


woj- 


"Na 


należałoby dopomóc do podźwignię- 
cia opału nabywanego w lasach rzą- 
dowych“? 

Wieś Falki, w gm. wiazyńskiej 
stwierdza w swojej uchwale co naste- 
puje. 

„Oszukali nas komuniści, oszukali 
nas Białorusini, więc nie innego i nie- 
ma, jak głosować na numerek 1 

Są oczywiście w tych uchwałach 
i żądania konkretne. Cała wieś żąda 
„zniżki cen na wyroby przemysłowe— 
albo zniżki podatków“. Wieś” Talu- 
dzie w gm. iżańskiej skarży się na nie- 
jakiego p. p. Krakowa „który winien 
samych drobnych zarobków 20.000 
złotych, a nie płaci“, 
przejść na komasację, a dotychczas 
nie otrzymała nawet odpowiedzi 

Wieś Wiszniew uchwala: „głoso- 
wać na Jiste Nr. 1 i prosić Listę, o 
przysłanie slatutów spółdzielczych. 
bo chcemy przystąpić do Spółdzielni 
Rolniczo-Handlowej“ 

Wszystkie te deklaracje cechuje 
wielkie zaufanie do wybieranych osób. 
Może zresztą dlatego że na listach 
okręgowych znalazły się nazwiska 
osób znanych ludności z pracy w sej- 
mikach i instytucjach społecznych. 
Widać też, że wybory wywołały żywy 
oddźwięk na wsi wogóle. Niębrak 
bowiem i poczyj na motywy wybor- 
cze. Przeważa w nich apoteoza Mar- 
szałka Piłsudskiego, jako męża gro- 
miącego partyjników. 

Niebrak też i pierwiastków hu- 
moru. W jednej z kopert (w Wilnie) 
znaleziono I, 4 i 7-kę z napisem na 
jednej z nich „nie wiem na co głoso- 
wać, głosuję na wszystkie”. 

Jakiś mieszkaniec Anlokola pisze 
na odwrotnej stronie kartki wybor- 
czej: „głosu ję na jedynkę, bo spodzie- 
wam się, że zaprowadzi kanalizację”. 
Na drygiej: „głosuję na 4-kę, bo bro- 


ni kościół”. Na trzeciej „głosuję na 
7.kc, bo ma niej siedzi czyż”, Na 


cCzwur tej: Pa” na czwór kę, bo Dro- 
ni dewotek"*. W jednej z koperl zna- 
leziono nej jedynkę i czwórkę. 
jedynce był napis: „tyrani*! Na 
czwórce: „idjoci”! Na piątej taki wier- 
szyk: „nie dziecinko, nie głosuję na 
jedynkę*.. z odpowiednim epitetem, 
który niesposób jest powtórzyć. Ka- 
wałki wyżej przytoczone są zaledwie 
drobną cząstką tego, coby można naz- 
wać „humorem wyborczym* 

Oto jest pokłosie wyborów do Sej- 
mu. Za parę dni czeka nas drugie po- 
kłosie pokłosie Senackie. 


L. 


wolili wiedzy — i to zarówno en fa- 
ce jak też z profilu. Pozatem inte- 
resanta częstowano cygarami, przy- 
tem biorąc cygara musiał też inte- 
resantl ddtkuąć pudełka, na którem 
pozostawały odbicia jego palców. 
O ile dany osobnik nie był pałaczem. 


częstowano go czekoladkami, ze sku- 
tkiem tym samym. Wreszcie, na 
wszelki -wypadek, na biurku leżał 


arkusz pąpieru z napisem: , Tajne" 
Pozostawiano na chwilę interesanta 


samego. Rzecz prosta, o ile to był 
szpieg państwa ościennego, nie o- 


mieszkał nigdy wziąść „tajnego do- 
kumentu do ręki i zajrzeć do środka. 
Na papierze pozostawały odciski pal- 
ców. Jako dopełnienie tych wszy- 
stkich wyrafinowanych urządzeń, wy- 
mienić należy mała. przymocowana 
do Ściany skrzyneczkę, wyglądającą 
na pierwszy rzut oka "na domową 
apteczkę. Tymczasem wewnątrz kry- 
ła się tubka mikrofonu tak, że każdą, 
nawet prowadzoną szeptem rozmowę, 
mógł urzędujący w sąsiednim pokoju 
stenograf odtworzyć na papierze” 

Został więc Redl, jako się rzekło, 
szpiegiem rosyjskim. Zaczął też wy- 


rządzać Ausirji szkody © nieobli- 
czalnej wprost doniosłości, które 
wedle słów rzeczoznawców — odbi- 


ły się boleśnie na armji c. k. w chwi- 
li wybuchu wojny światowej. Tak 
np. wydał groźny szpieg Rosjanom 
tajny plan ofensywy austrjackiej, o- 
pracowany na wypadek wojny z Ro- 
sia. Wiadomość o tem, że plan ten 
znajduje się już w rękach rosyjskich 
wywarła w sztabie austrjackim pio- 
runujące wrażenie, Rzecz prosta, 
postanowiono wykryć zdrajcę za 
wszelką cenę. Zadanie lo powierzono 
oczywiście...  Redlowi, wypróbowa- 
nemu i utalentowanemu „pogromcy 
szpiegowsiwa rosyjskiego“ 

Redl zajął się gorliwie wykryciem 
sprawcy. Szukał, węszył, znikał 


pozatem chce. 


» gdzieś na całe dnie, 


f 


Jak agitowano robotników 
w Hucie Szklanej „Niemen“ 


Przed tygodniem jeszcze wspominaliśmy, 
jak to p. Harniewicz usiłował zapuścić macki 
agilacyjne na ponętnym gruncie w Hucie 
Szkłanej Niemen, gdzie można się było spo 
dziewać dość pokaźnej liczby głosów, któ 
raby łatwo mogła rozstrzygnąć o zdobyciu 
jeszcze ponętniejszego mandatu poselskiego. 
Warunki miejscowe sprzyjały p. Harniewi- 
czowi, gdyż na miejscu posiadał oddanego 
proboszcza w osobie ks. Bajkiewicza, który 
razem z kilkoma sprzymierzeńcami usiłował 
złapać w swoje sidła tamtejszą łudność. 
W tym celu zwołał swego czasu wiec przed- 
wyborczy, który jak już donosiliśmy zakoń- 
czył się kompłelnem fiaskiem, a sam organi- 
zator musiał się chronić w pobliskich krza- 
kuch, podobnie jak jego poprzednicy z pod 
czerwonego sztandaru, siejący wśród spokoj- 
nych szeregów robotników Huty jadem zatru- 
te hasła „komuny“. Ks. Bajkiewicz wiedząc, 
że niewiele wskóra wśród robotników, urzą» 
dzając z niepowodzeniem wiece, począł kom- 
binować w swojej głowie nowe sidła. w któ- 
roby łatwiej udało się zwabić wyborców, a 
tem samem przekabacić ich na swoją stronę. 

Po długich debatach z powiernikami wy- 
wiesza na drzwiach kościoła pod krzyżem 
odezwę do ludności, oprawną w ramki i za 
szkłem, zaś dla większej pewności wystawił 
straż czujną obok odezwy, która głosiła o 
prawomyślności kandydatów do Sejmu z listy 
Nr. 19. a jednocześnie rzucała słowa potępie- 
nia na tych, którzy idą z Marszałkiem Józe- 
fem Piłsudskim. Prawda, przed kościołkiem 
gromadziły się coraz to nowe gromadki spo- 
kojnej ludności, która z wielkiem zaintere- 
sowaniem czytała lo co było napisane za szyb- 
ka w ramkach i otoczone czujną strażą. Za- 
dowolony księżuło z radością przypatrywał 
się swemu dziełu, lecz przyjrzawszy się bliżej 
odezwie, krzyknął ze zgrozy i rozpędził stra- 
że, nie mogące sobie wyjaśnić powodu nagłej 
złości poważnego księdza proboszcza. Cóż 
było powodem tej nagłej pasji ks. Bajkiewi- 
cza? Otóż w miewyjaśniony sposób odezwa 
Katol. Bloku przemieniło się za szkiełkiem 
w znany naszym czytelnikom list otwarty 
wielebnego ks. proboszcza Mikulskiego, w 
którym. aż nadlo dobrze określa osoby kan- 
dydujące z listy Nr. 19. 

Tak więe drugi wymysł ruchliwego księ- 
dza spełzł i tym razem na niczem, a w do- 
dalku pokrzyżował mu jeszcze zgóry ob- 
myśłone plany. 

Tymczasem okres przedwyborczy dobie- 
gał do końca. Trzeba było wymyśleć jakiś 
radykalny środek, któryby za jednym zama- 
chem obalił przywiązanie do osoby Marszał- 
ka Piłsudskiego, które robolniey stale i na 
każdym kroku dość dobilnie okazywali. „Szu- 
kajcie a znajdziecie* tak i ks. Bajkiewiez 
szukał... w swoim mózgu... aż wkońcu zna- 
lazł. Czy coś mądrego to ele bedą mogli 
ocenić faktyczni chrześcijanie- katolicy. Kazał 
nasz ks. proboszcz zrobić Irumnę z lekkiego 
materjału i wymałować na niej dużemi lite- 
rami B. B. W, R. Ubrano w worek wycho- 
wanka czy kuzyna ks. proboszcza, przywią 
zano mu ową trumnę na plecach, włożono mu 
łopatę do reki i taką to reklamę otoczyli kil- 
ku z siłniejszych zwolenników harniewiczow- 
sko-bajkiewiczowskich, poczem ulicami Huiv 
udał się ten dziwaczny kondukt pogrzebowy 
na ementarz katolicki, gdzie złożono w przy- 
gotowanym uprzednio dole trumnę i zako- 
pano ją. Miało lo oznaczać zupełną porażkę, 
Bloku Bezpartyjnego, a przysporzyć zwolen- 
ników Blokowi Katolickiemu. 

Jednakowoż fakt ten poruszył do żywego 
tamtejszą ludność, która gromadnie odwró- 
ciła oblicze od tych, którzy nawet dla obrzę- 
dów chrześcijańskich poszanowania nie mają. 

Nic wiec dziwnego, że stronnictwo Cha- 
decji przy wybbrach do Sejmu otrzymało tak 
dotkliwą porażkę. Jeszcze gorszej porażki 
może się spodziewać Chadecja w dniu dzi- 
siejszym przy wyborach do Senatu. 

Każdy więę elirześcijanin i Polak zarazem 
przy obecnych wyborach do Senatu winien 
odddać swój głos za tym, ktory prócz wielu 
zalet najpierwszego obywatela Polski, olacza 
szczególną czelą i poważaniem nasz Kościół 

i jego obrzędy Wszyscy więc bez wyjątku 
w dniu dzisiejszym złożymy swoje głosy na 
listę Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rzq- 
dam Mir. 41. 


ah. 


Ochrona wyborów. 
Starostwo Grodzkie oraz starostowie woj. 
wileńskiego przypominają, ze celem zape- 
wnienia i utrzymania spokoju oraz porzą- 
dku publicznego w okresie wyborów do Se- 
natu wydali polecenie organom policyjnym 


jak najkategoryczniejszego dopilnowania, aby 


od godz. 15 dn. 22 b. m. do godz. 22 dn. 24 
b. m. nie dopnszezały do sprzedaży i wyszyn- 
ku wszelkiego rodzaju napojów alkoholo- 
wych. 

Niestosującym się do powyższego zarzą- 
dzenia grozi, oprócz grzywny i aresztu, bez- 
względna utrata koncesji. 


wreszcie oświad- 
czył z triumtującą miną swym prze- 
łożonym, że znalazł, Sprawcami 
haniebnego czynu mieli być — we- 
dle słów Redla — niejaki pułkownik 
Hekajło, wyższy urzędnik wojskowy 
we Lwowie mjr.von Winkowsky (Sta- 
nisławów), wreszcie kpt. Acht, adju- 
tant osobisty komendanta Lwowa. 
W czasie lajnego śledztwa płk. Ile- 
kajło znikł z horyzontu. Po jakimś 
czasie aresztowano go w Brazylji, 
gdzie się pod przybranem nazwiskiem 
w charakterze poddanego rosyjskie- 
go ukrywał. 

Sprowadzony pod eskortą do Wie- 
dnia i stawiony pod sąd wojenny, 
płk. Hekajto przyznał się do inkrymi- 
nowanej mu zbrodni szpiegostwa i 
zdrady slanu, lecz kategorycznie za- 
przeczał, jakoby wykradł i sprzedał 
Rosji główny plan ofensywy na wy- 
padek wojny. 

Podobnie 
zostali 


zachowali się dwaj po- 
oskarżeni: mje  Winkowsky 
i kpt. Acht. Do sprzedaży planu ofen- 
sywy się nie przyznal. mimo że 
uprawianie szpiegostwa na rzecz Ro- 
sji udowodnił im Redl czarno na bia- 
łem, na podstawie ich  własnoręcz- 
nych listów, pisanych do członków 
wywiadu rosyjskiego. Jakim sposo- 
bem listy te znalazły się w ręku Re- 
dła — pozostało jego tajemnicą. Do- 
myśleć się trzeba, że zarówno trzech 
oficerów, jak też obciążające ich do 
kumentyv, wydali Redlowi Rosjanie, 
Rzecz prosta, woleli oni stracić trzy 
drobne „rybki” swego wywiadu, 
aniżeli pozwolić na zdemaskowanie 
Redls, który im lak ogromne usługi 
oddawał. Tem niemniej, zażądał wy- 
wiad rosyjski od Redła ujawnienia 
nazwisk wszystkich  austrjackich 
szpiegów, pracujących na tervtorjum 
rosyjskiem. Redl żądanie to skrupu- 
latnie wypełnił i oto pewnej nocy 
zaaresziowano jednocześnie w róż- 


Nr. 272 (1914) 


Do kobiet 


w sprawie IX Kongresu Przeciwalko- 
holowego w Wilnie. 


Wkrótce — bo już w dn. 7 i8 gru- 
dnia r. b. zbierze się w naszem mieś- 
cie Kongres Przeciwalkoholowy, w 
czasie którego będą obradowały roz- 
maite sekcje: lekarska, szkolna, kole- 
jowa, wojskowa i duchowieństwa o 
metodach zwalczania alkoholizmu w 
Polsce, w rozmaitych Jej warstwach 
społecznych, w tem i młodzieży. 

Sądzę, że kobiety, którym najwię- 
cej powinna leżeć na sercu sprawa 
walki z alkoholizmem, zainteresować 
się muszą tym Kongresem. 

Kobieta — czy to żona, czy mat- 
ka, czy siostra, jest jedną z najpierw- 
szych ofiar, w które uderza klęska al- 
koholizmu, jej przedewszystkiem ży- 
cie zamienia się nieraz w pasmo bo- 
lesnego tragizmu bez wyjścia. 

Alkohol, jak wiadomo powszech- 
nie, zatruwa w dosłownem tego wy- 
razu znaczeniu, nietylko ciało, lecz i 
ducha, spada przekleństwem na po- 
tomstwo w postaci rozmaitych powi- 
kłań cielesnych i psychicznych. Ma- 
my tysiące przykładów upadku naro- 
dów a nawet państw (Rosja) z powo- 
du nadmiernego spożywania alkoholu. 
Kobiety więc bardziej winny się zaz- 
najomić ze sprawami Kongresu i sta- 
nąć w szeregach walczących o zdro- 
wie moralne, o siły ducha swego na- 
rodu. 

Niestely, o ile mi wiadomo, spra- 
wa ta jest najwięcej upośledzona i po 
macoszemu traktowaną przez nasze 
pracownice społeczne, a szkoda! 

Trzebaby na wzór innych towa- 
rzystw, utworzyć Grono Pań Miłosier- 
dzia nad tonącymi w alkoholizmie o 


sobnikami, nad ich "Ea mło- 
dzieżą, zwalczając zło w samym za- 


rodku, zakładając, że się tak wyrażę— 
tamy, przeciw zalewającej nas po- 
wodzi alkoholowej. 

Nie upadną przez to, jak chcą nie- 
którzy, gospodarstwa rolnicze, gdyż 
nie o wytwórczość tu idzie, lecz o je- 
go zastosowanie. 3 

Alkohol jako taki, niech paruje nie 
w mózgach naszych mężów i braci 
lub co gorsza, synów lecz w na- 
szych fabrykach i laboratorjach, dla 


podniesienia przemysłu, techniki i 
nauki. 
W dniach kongresu powinnyśmy 


stanąć na obrady już jako zorganizo- 
wana i zwarta jednostka w „Sekcji 
Pań“, powinnyśmy omówić i obrać 
metodę walki z tem najgorszem i po- 
wszechnem złem. 
Aleksandra Markiewiczowa. 
* K $ 
Zapisywać się do „Sekcji Pań“ można w 
Biurze Kongresu, które jest czynne codzien- 
nie od godz. 6-ej do 7.30 wieczorem, przy ul. 
Uniwersyteckiej Nr. 3 w Gmachu Uniwersy- 
letu — wejście od placu Napoleona. Tele- 
fon Nr. 3—48. 
e E a E UUŚĄ 


Kto oddał głos przy wyborach 
do Sejmu, a nie odda głosu 
przy wyborach do Senatu, ten 
nie spełni swego obowiązku 


obywatelskiego. 

Ce ZA 
ZWIĄZEK KORPORACYJ ROZLATUJE SIĘ. 

Za przykładem korporacji „Vilnensia* 
druga już poważna korporacja akademicka 
„Cresovia” ogłosiła w prasie oświadczenie o 
wystąpieniu swojem ze związku polskich 
korporacji akademickich, motywując swój 
krok wyraźnem nastawieniem zasadniczego 
kierunku władz związku na Pe pew- 
nej tylko grupy politycznej. t. j. L. zw. Obozu 
Wielkiej Polski. co Aa się w szeregu 
wystąpień politycznych władz naczelnych 
związku. Bezpośrednią przyczyną kroku 
„Cresowii* był fakt, iż prezydjum koła mię- 
dzykorporacyjnego zabroniło  korporacjom 
brać udział w obcnodzie rocznicy odzyskania 


Wilna. 


nych miejscowościach Rosji szereg 
osób, które po udowodnieniu im 
szpiegostwa — zawisły na stryczku 
Cios za ciosem spadał ma wywiad 
uustrjacki. Jeden po drugim szli na 
szubienice zarówno oddawna już pra- 
cujący w Rosji szpiedzy, jak też no- 
wi. dopiero wysyłani tam agenci. 
Sztab austrjacki zachodził w głowę. 
Panowała powszechna konsternacja. 
Jeden tylko Redl zachował zwykły 
swój spokój, inkasując od wywiadu 
rosyjskiego grube kwoty i w dalszym 
ciągu, systematycznie posyłając mu 
tajne ukty'i plany austrjackie i nie- 
mniej systematycznie demaskując ro- 
syjskich zdrajców na służbie austrja- 
ckiej. Tak np. w 1912 r.. podczas 
wizyty austrjackiego następcy tronu 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda 
u cara Mikołaja w Petersburgu, zgło- 
sił sie do znajdującego się w orszaku 
arcyksięcia c, k, atache wojskowego 
pułkownika Miillera pewien wyższy 
oficer sztabu rosyjskiego z propozy- 
cją sprzedaży tajnego planu ofensy- 
wy rosyjskiej ma wypadek wojny 
z Austrją. Targu szybko dobito. Z 
Wiednia przybył na telegraficzne we- 
zwanie płk. Millera, urzędnik c. k. 
szlabu głównego z. pieniędzmi. 
Bezpośrednio potem jednak, nasku- 
tek tajnej denuncjacji Redla, władze 
rosyjskie owego Rosjanina „nakryły*, 
Sztłabowiec skończył samobójstwem. 
Najcenniejszą usługę jednak od 
dał Redl Rosji przez systematyczne 
niszczenie meldunków agentów austr- 
jackich o liczebności rosyjskiej siły 
zbrojnej. Temu też przypisać należy, 
że w chwili wybuchu wojny świato- 
wej, Rosja posiadała o 74 dywizje 
więcej, aniżeli sztab austrjacki i nie- 
miecki przypuszczał. ca 
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Tragiczny epilog przygód b. oficera 
armji litewskiej. 


"W nocy z 19 na 20 b. m. w rejonie Sumi- 
Gszek na udeinku trockim do Polski usiło- 
wał dostać się podejrzany osobnik w mun- 
durze oficera litewskiego Na wezwanie pa- 
trolu ltewskiego osobnik ów począł strzelać 
i uciekać w kierunku granicy. Po krótkicj 


wymianie sśrzałów został oną zastrzelony. 
Jest to niejaki Dowgialis b. oherlejtenant 
wydalony z wojska i zasądzony na 8 lat e. 
więzienia 17 b. m. udało mu się zbiec z kar- 
nego więzienia wojskowego w Szawlach. 


Skutki wczorajszej wichury. 


Wczoraj na terenie poszczególnych po- 
wiatów województwa wileńskiego przeszła 
niezwykle silna wichura połączona z zawieją 
śnieżną 

Wichura pozrywała w pow. wiłejskim 
i moiodeczuńskim dachy z domów, strażnie 


oraz powywracała przeszło 38 słapów tele- 
fonicznych, skutkiem czego przerwane z0s- 
tało polyączenie telefoniczne, 

Również wiele drzew przydrożnych zosta- 
ło połamanych 4 zniszczonych. Straty są 
znaczne. 


Z Rosji wciąż uciekają. 


Nocy wczorajszej przekroczyli granicę 
z Sowietów do Polski Czerniawski Antoni 
z żona Zofją oraz Antoni i Onufry Zabo- 


WILEJKA 


+ Pożar. W fol w.Hołowszczyzna, gm. 
+'ojstomskiej spaliła się wskutek zbrodniczego 
podpalenia stodoła ze zbiorami, przyczynia- 
jąc Rodzewiczowi Henrykowi straty na sumę 
10.000 złotych. 


DBZISNA 


+ Endecy dziśnieńscy w obliczu 12-e) 
socznicy Odzyskania Niepodległości oraz 
wyborów do Sejmu. Obchód 12-ej rocznicy 
Niepodległości, który zgromadził w Dzisnie 
wielką liczbe ludności i stał się żywiołową 
manifestacją jej uczuć wzgłędem Wodza Na- 
rodu, był równocześnie przykrą niespodzian- 
ką dla miejscowych «ndeków, skupiającycn 
się pod egidą proboszcza, ks. Łozowskiego, 
który już podczas ostatnich wyborów uzu 
pełniających w Okręgu SŚwięciańskim skapto- 
wał p. kownackiemu na kazalnicy 170 gło- 
sów przeważnie nieuświadomionych analfa 
betek. 

Gdy nadszedł lislopad poczęłi pp. endecy 
przeciwstawiać się budowie pomnika Niepod- 
ległości, a to w celu usunięcia z przed oczu 
ludu 1. j. swych domniemanych wyborców 
połączonych symboli W edza i żołnierza: argu 
mentowali, że chodzi im przecież o pomuik 
żołnierza, „ale co to ma wspólnego 2 Piłsud 
skim” (!?) 

W następstwie wywołanych przez nich 
przetargów i sporów na budowę pomnika za- 
brakło czasu i tarcza z popiersiem Marszałka 
umieszczona została w prowizoryczne tUsy;a- 
nym przez Magistrat kopczyku z kamieni (!) 

11 listopada ks. Łozowski nagle z+choro- 
wał, poruczając odprawienie nabożeństwa ks 
pref. Małachowskiemu o godzinie dziewiątej 
1ano.. Idąc śladami swego poprzednina, hs. 
Bałabana, bojkotującego od lat szeregu ob- 
chody państwowe nie był obecay hs. pro: 
boszcz ani przy otwarciu prowizorycznego 
pomnika, ani też nie uczestniczył w Akademi 
w Domu Ludowym. Nie rastanawiał się wi- 
docznie nad tem, co mogą myśleć na temat 
“takiego postepowania uczestnicy obchodu, mo- 
wiercy 1 duchowieństwo prawosławn? i jak 
na tem cierpi sprawa „narodowa” i't. 

Antyrządowa robota jego nie byłaby w 
stanie znaleźć oparcia, gdyby mu nie zaofia 
rował swych usług kierownik szkoły państwo 
wej, p. Balicki, który pociągnął za sobą nie- 
których członków gcos nauczycielskiego. 

Zwykle „ostrożny“ -- wobec zbliżanie sią 
wyborów p. Balicki stracił swą powściazli- 
wość tak dalece, że domenę swych wpływow, 
kursa koszykarskie, wykorzystał celon pv- 
parcia akcji czwórkowej. P. Balickiegu bo- 
lało to szczególnie, że wielha liczba wyborców 
żydowskich, lojalnie do rządu ustosunkowu 
jąca się, rzucić zamierza swe głosy na bistę 
Nr. 1 BBWR. 

To też, gdy po uroczystości 1l.gl obawy 
jego przerodziły się w pewność, napadł w po 
koju nauczycielskim p. Śłuckowa zaw, że 
tenże jako nauczyciel religji żydowskiej wy: 
jaśnił dziatwie w synagodze, że „Święto Nie- 
podległości związane jest seiste z aziułalnością 
Marszałka Piłsudskiego jako Wodza Narodu 
polskiego”; co więcej — p. Balicki zagroził 
p. Słuckowowi, że do bożnicy jako do domu 
zepsucia (złagodziłyśmy właściwe techniczne 
wyrażenie) uczniów więcej nie puści... bDnia 
16.XT akcja propagandowa „czwórki” znalazła 
swój finał w wystąpieniu ks. Łozowskiego, 
który podczas kazania namawiał z ambony 
iudność, bv nie głosowała na listę „żydcw- 
ską” (t. j Nr. 1), ale na listę „naszą“, i. J- 
„katolicką” Nr. 4..! Tyle o prowodyrach 
dziśnieńskiej opozycji, kwra zdobyla 10°/o 
oddanych głosów. 

Dodać musimy, że na terenie pogranicza 
zagrożonego przez agitację bolszewicką, gdzie 
spokój i warunki harmonijnego pożycia oby- 
wateli są koniecznością państwową, podobne 
harce partyjne muszą być za wszelką cenę 
wykluczone i jako robota negatywna, de- 
strukcyjna i antypaństwowa napiętnowane. 
Miejscowy Komitet BBWR, obejmujący mia 
sło i 2 gminy sąsiednie oczekuje zatem praca 
długa i żmudna. Wielkie zwycięstwo myśli 
państwowej w dniu 16 listopada odniesione, 


rowscy, którzy zbiegli przed zesłaniem na 
wyspy Smowiecki 


nie może być zmarnowane, ale ugruntowane 
w sumieniach i świadomości obywateli. 
W OŚ. 


WOŁMA 


+ Dzień 11 lisiopada w Woimie. Uro- 
czystość dnia 11 listop., dnia Święta Narodu 
Polskiego odbyła się w miasteczku Wołmie 
bardzo uroczyście. 

Już wieczorem 10.X1 przez ulice Wołmy 
przemaszerowały dziarsko i sprężyście KOP. 
i oddział miejscowego Związku Strzeleckiego 
z pochodniami wyśpiewiijąc piosenki legjo- 
nowe. 

We wtorek zaś rano po nabożeństwie na- 
stąpiła uroczysta defilada, w której wziął 
udział KOP, „Strzelec, „F. P. Z. O. 0.5, 
szkoła i miejscowe organizacje. 

Po przemówieniu okolicznościowem, które 
wygłosił prezes miejscowego Koła BBWR p. 
Lojko Józef, licznie zebrana ludność gminy 
wołmiańskiej wznosiła okrzyk na cześć Panu 
Prezydenta z. Polskiej, oraz ukochanego Wo- 
dza Narodu Marszałka Piłsudskiego. Na żą- 
danie ludności zostały wysłane do Pana Pre- 
zydenia oraz Marszałka Józefa Piłsudskiego 
hołdownicze depesze, w których ludność gmi- 
ny wołmiańskiej przyrzeka walczyć z partyj- 
nictwem w przekonaniu niezłomnem, że tylko 
ideologja Marszałka Józefa Piłsudskiego pro- 
wadzi do utrwalenia podstaw silnej i mocar- 
stwowej Polski, oraz dobrobytu wszystkich 
obywateli Państwa. 

Następnie wieczorem o godz. 19 w świet- 
licy „Strzelca“ po brzegi wypełnionej przez 
miejscową ludność odbyła się uroczysta aka- 
demja, na której p. Falkiewcz Bolesław ko- 
mendant rejonowy Federacji P. Z. O. O. 
wygłosił odczyt na temat „Znaczenie dnia 11 
listop., oraz rola Marszałka Józefa Diłsudskie- 
go, którego genjusz wskrzesił Polskę i ura- 
tował Państwo od jarzma bolszewickiego”. 
Na akademję złożyły się nadto deklamacje 
dzieci szkolnych 1 żołnierzy KOP solowe i chó- 
ralne śpiewy i orkiestra Związku Pszczelar 
skiego. 

O przebiegu samej wojny z bolszewikami 
w dłuższem przemówieniu zaznajomił zebra- 
nych p. Jarzębowski por: KOP, podkreślając 
za pomocą mapy orjentacyjnej najciekawsze 
momenty strategiczne wojny. 

Na zakończenie odbyła się zabawa tanecz- 
na przy dźwiękach orkiestry „ŚStrzelca*, na 
której bawiono się ochoczo aż do rana. 


SZEMETOWSZCZYZNĄ. 


+ Sprostowanie. Od p. Bolesława Skir- 
munta, prezesa Komitetu Obchodu Dziesię- 
<iolecia odparcia majazdu bolszewickiego w 
Szemetowszczyźnie otrzymujemy sprosłowa- 
mie pewnych szczegółów korespondencji, do- 
tyczącej wspomnianego obchodu, a zamiesz- 
czonej w Nr. 263 pisma. 

P. Skirmunt kategorycznie utrzymuje, że 
proboszcz miejscowy bez majmiejszego turgu 
gu zgodził się poświęcić tablicę pamiątkową 
oraz odprawić żałobne nabożeństwo, jako leż 
w następnym dniu uroczystą Mszę Św. Wogó. 
le ks. proboszcz Romanowski, zdaniem p. 
Skirmunta, odznacza się bezinteresownością 
i purafja jest z niego zupełnie zadowoloną. 

Co się tyczy zarzutu nieobecności na u- 
roczystości, wystosowanym przez autora ko- 
respondencji pod adresem miejscowych zie- 
mian, to p. Skirmunt wyjaśnia, że do para- 
fji szemelowszczyźniańskiej należą zaledwie 
trzy dwory: Szemetowszczyzna, której właś- 
<icielem jest p. Skirmunt, Kałodno, należący 
do p. Leona Czechowicza oraz Wołczyn — 
własność p. Marji ze Skirmuntów Nazarewi- 
czowej. 

Rodziny wszystkich wyżejwymienionych 
właścicieli ziemskich znane są ze swych pa- 
trjołycznych uczuć i niejednokrotnie składa- 
ły ofiary, nawet krwawe na ołtarzu Ojczy- 
zny, nie mogą więc być w żaden sposób po- 
sądzane o obojętność. Państwo Skirmunto- 
wie brali udział w uroczystościach, co stwier 
dza zresztą również autor korespondencji, 
a pozostali byli nieobecni z rozmaitych po- 
woldów, przeważnie dlatego, że w tym cza- 
sie przebywali w Wilnie. 
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Rozwój spółdzielczości mieczarskiej w Polsce. 


ROZWOJ SPÓŁDZIELCZOŚG) 
BLECZARSKIEJ. 


sA 
spółdzielni 


„SER, 
1925 


1926 - 


tSz9 


„masla 


58 mił zh G 


WYWQA 
a ia) 


142 mil, zł 


51 mi. zł. 


1929 


1923 


1929 


Rech spółdzielczy mleczarski w Polsce rozwija się z dużą szybkością. W roku 1925 było 


tylko 540 spółdzielni mleczarskich, 
wzrasta eksport masła i jaj. 
już na 88 milj, 


obecnie jesi ich 1544. Również bki i 
W roku 1925 wywieziono masła na 2 R. s roku 1929 
zł. Eksportowano jaj w roku 1925 na sumę 51 milj. zł., w roku zsé 1929 — 
na 142 milj. zł. 


KUR JER 


Obniżenie kar za zwiokę. 
WARSZAWA, 22.X1. (Pat). P. 


minister skarbu wydał zarządzenie, 
aby od wszelkich wpłat, uskutecz- 
nianych na poczcie na odroczone i 
na rozłożone na raty zaległości w 
podatkach bezpośrednich i opłatach 
stemplowych bez względu na czas 
ich powstania, pobierano od dnia 24 
listopada aż do odwołania kary za 
zwłokę w wysokości zniżonej do 
półtora procent miesięcznie, licząc 
od ustawowego terminu płatności, 
zamiast 2 proc. miesięcznie, 


Odsłonięcie tablic 
pamiątkowych. 

W najbliższą środę, dnia 26 listo- 
pada, jako w 75 rocznicę śmierci 
Adama Mickiewicza zostanie doko- 
nane odsłonięcie ufundowanych przez 
grono maturzystów b. | gimnazjum 
w Wilnie z lac 1907, 1908, 1909 
dwóch tablic pamiątkowych, umie- 
szczonych na tych domach, w któ- 
rych Wieszcz mieszkał, a mianowi- 
cie: |) na domu Nr. 5 przy zauł. 
Literackim, 2) na domu Nr. 46 przy 
ul. Wielkiej. Odsłonięcie nastąpi 
bezpośrednie po nabożeństwie ża- 
łobnem, które będzie odprawione 
w kościele św. Jana o godz. 9 rano. 
Osobne zaproszenia wysyłane nie 
będą. 

Na domu przy ul. Wielkiej Nr. 46 
wmurowano następujący napis: „Z 
tego domu wyjechał w dniu 6 listo- 
pada 1824 r. zesiany do Rosji Adam 
Mickiewicz, opuszczając Wilno na 
zawsze“. Na domu przy zaul. Lite- 
rackim 5 napis opiewa, iż „w tym 
domu mieszkał Adam Mickiewicz 


w roku 1823“. 


Brednie „Dziennika Wileńskiego". 


W dniu wczorajszym „Dziennik Wileński 

w wiadomościach „Z Kraju“ zamieścił sensa- 
cyjną wiadomość o morderstwie polilycznem 
pod Białohrudą, pow. lidzkiego. Jest to wie- 
rutne kłamstwo, uknute li tylko dla jątrzenia 
w społeczeństwie i bronienia powagi pana Har 
niewicza. Oto jak się rzecz przedstawia. Na- 
skutek zamieszczenia korespondencji „Dzien- 
nika Wileńskiego" posterunek ©. P. w Biało- 
hrudzie wszczął energiczne i dokładne prze- 
szukiwanie terenu pod majątkiem Tarasowsz- 
czyzna gminy tarnowskiej. Poszukiwania nie 
dały wyniku, za wyjątkiem odnalezionego za- 
bitego psa w krzakach przydrożnych. Wyjaś- 
nienia komendy powiatowej P. P. w Lidzie i 
Szczuczynie stwierdzają, że cała ta wiadomość _ 
jest nie prawdą, a tylko sensacyjną kaczką, za 
którą „Dziennik Wileński“ może być pociąg- 
nięty do odpowiedzialności, gdyż zamieścił 
wymyśloną brednię, bez uprzedniego stwier- 
dzenia, czy to miało miejsce w rzeczywistości 
Co się tyczy osoby Czerniaka, jest on zdrów 
i cały, gdy mu pokazano numer „Dziennika 
Wileńskiego” z artykułem o znalezieniu jego 
zwłok, zaśmiewał się. Czerniak usunął się od 
pracy u p. Harniewicza. 


Kto jest spadkobiercą? 


Konsulat generalny R. P. w Berlinie o- 
trzymał od władz niemieckich spadek po 
zmarłym jeńcu Sergjuszu Nieboginie, s. Mi- 
kołaja i Aleksandry, ur. w Wilnie w dniu 
10 października 1892 r. rzekomo ostatnio 
zamieszkałym w Wilnie. Wzywa się w zwią- 
zku z powyższem rodzinę i krewnych zmar- 
łego do zgłoszenia się do Starostwa Grodz 
kiego (ul. Żeligowskiego Nr. 4) pokój Nr. 13 
w godz. 10—13. 


Siła przetrwania. 


Biadamy, że czasy są ciężkie. Zawsze były 
cokołwiek ciężkie dla ludzi pracy. A zważcie, 
że przeżyliśmy wielką wojnę, obronę włas- 
nego kraju, kryzysy finansowe, gospodarcze, 
a jednak żyjemy, pracujemy i robimy, co 
życie każe. 

Wszędzie — w Ameryce i w Europie jest 
bezrobocie. Jest i u nas. 

Nie biadajmy, ale poddajmy rewizji naszą 
własną osobistą gospodarkę... Jak to wygląda 
nasz budżet? Czy żyjemy z rachunkiem w 
ręku? Czy myślimy o funduszu zapasowym, 
który jedynie tworzy oszczędność? 

Ciężkie czasy dają nam dobrą szkołę. Na- 
sze winy i błędy występują z całą jaskra- 
wością... 

Postarajmy się uzdrowić nasze małe go- 
spodarsiwo osobiste. Ściągnijmy wszystkie 
wydatki osobiste. Na każdym kroku licz- 
my się z groszem, który tak trudno przy- 
chodzi. Nieustannie myślmy o zwiększaniu 
zarobków drogą wytrwałej i wydajnej pracy. 

Zbierajmy skrzętnie fundusz na przetrwa- 
nie kryzysu. Wierzmy, że wszystko złe przej- 
dzie, ale zbierzmy w sobie wszystkie siły 
moralne na przetrwanie. Oczywiście, że pod- 
sławą do mobilizacji sił materjalnych jest po- 
siadanie i słałe dopełnianie oszczędności w 
P. K. O. Bez tego nic! Fundusz rezerwowy 
na książce oszczędnościowej to tarcza i ostoja 
na ciężkie czasy. 


AERIENE AAEE: VTE RARE FAZA 


WIADOMOSC! z KOWNA 


PISARZ KIRSZA JEDZIE DO WILNA. 


Znany pisarz litewski Faustat Kirsza w 
tych dniach wyjeżdża do Wilna. Celem jego 
podróży jest zapoznanie się z piśmiennictwem 
w Wileńszczyźnie. 

ODWOŁANIE POŁPREDA PETROWSKIE- 
GO Z KOWNA. 

Połpred sowiecki w Kownie Petrowski zo- 
stał mianowany przez władze moskiewskie na 
stanowisko połpreda w Teheranie. Zastępca Pe 
trowskiego nie został jeszcze wyznaczony. 


TRANZYT LASU SOWIECKIEGO PRZEZ 
KŁAJPEDĘ. 


| W tych dniach przybył do Litwy przedsta-, 
wiciel „Iksporiliesu”, który ptowadzi przygo- 
towawcze prace w sprawie tranzytu lasu so- 
wieckiego przez kraj Kłajpedzki. Pictwsza par 
tja lasu ma przybyć do Kłajpedy 15 grudnia 
roku bieżącego, 

Przybyły materjał drzewny zostanie w Kłaj 
pedzie przerobiony i następnie wywieziony da- 
loj na Zachód. 


WARTOŚĆ PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ 
W LITWIE. 

W roku bieżącym, jak wiadomo, w Litwie 
próbowano zebrać dokładne wiadomości o pro 
dukcji przemysłu litewskiego w r, 1929. Ze 120 
przedsiębiorstw przemysłowych, istniejących 
na terenie kraju Kłajpedzkiego, tylko 94 na 
desłały wiadomości do kłajpedzkiego biura 
slatystycznego. Przedsiębiorstwa te zatrudnia- 
ły 5.435 roboiników, w tej liczbie 1.849 ko- 
biet. W ciągu roku 1929 wyprodukowały one 
wyrobów ogółem na sumę 106.8 miljonów lit. 
Ogólna produkcja przemysłu w Litwie w r. 
1929 wynosiła 281 milj. lil., czyli przemysł 
kłajpedzki stanowi 30 proc. ogólnej produkcji 
Hość sum, wypłaconych robotnikom i pracow- 
nikom 94 przedsiębiorstw kłajpedzkich w r. 
1929 stanowi 16,5 milj. lit. 


WILEŃSKI 


DZIS WYBORY DO SENATU 


WSZYSCY GŁOSUJĄ NA 1 
Kandydaci listy Nr. 1 do Senatu. 


W woj. wileńskiem. 


D) Witold Abramowicz—adwokat. 

2) Stanisław Wańkowicz — rolnik. 

3) Zygmunt Jundziłł—adwokat i prof. U. S. B. 
4) Bronisław Rydzewski—prof. U. S. B. 


W woj. nowogródzkiem. 


1) Rdułtowski Konstanty—rolnik. 
2) Bogucki Michał —adwokat. 
3) Jeleński Olgierd —rolnik. 


4) Siedun Bazyli—rolnik. 


Wielki wiec przedsenacki. 


W sobotę dnia 22 b. m. w Sali Klu- 
bu Handlowo-Przemysłowego przy ul. 
Mickiewicza 33, odbył się wielki wiec 
przedsenacki, zorganizowany przez wa 
jewódzki komitet wyborczy BBWR w 
Wilnie. Na wiecu przewodniczył pre- 
zes komitetu wojewódzkiego dr. Male- 
szewski. W prezydjum zasiedli: b. se- 
nator Witold Abramowicz, kandydat 
do Senatu w obecnych wyborach. prof. 
Rydzewski, gen. Mokrzecki. mec. Jun- 
dziłł kandydat do Senatu. Sekretarzo- 
wał p. Jutkiewicz. Przemawiali: sen. 
Abramowicz — o zadaniach Koła Re- 
gjonalnego Posłów i Senatorów Wileń- 
szczyzny oraz prof, Rydzewski -— o 
większości pariamentarnej. Przemówie 


nia były przerywane entuzjastycznemi 
okrzykami na cześć Marszałka Piłsuds- 
kiego. Po przemówieniach uchwalono 
jednogłośnie następującą rezolucję: 

„My, mieszkańcy m. Wilna, zebrani 
na wiecu senackim w dniu 22 b. m. je- 
dnomyślnie uchwałamy, że jak do Sej- 
mu, tak i do Senatu oddamy swoje gło- 
sy na listę Nr. 1, aby tem Wodzowi Na- 
rodu Marszałkowi Piłsudskiemu do na- 
prawy ustroju Rzeczypospolitej dopo- 
móc. Niech żyje Marszałek Polski Jó- 
zef Piłsudski", 

Wiec zamknięto przy okrzykach na 
cześć Marszałka Piłsudskiego. Obec- 
nych na sali było przeszło 800 osób. 


„Wybory odbyły się zupełnie spokojnie". 


W tych dniach policja aresztowała w Wil 
nie 3-ch wybiinych szpiegów będących na us- 
ługach jednego z państw ościennych. Ujaw- 


niono dokumenty i tajne instrukcje wywia- 
dowcze. 


Jutro: jana od Krzyża W. 


23 | 


| i ' ié: Klemensa i Felicytaty. 


W achód ałońca—g. 7 m. 9. 


Zachód —g. 15 m. 35. 


Luzon | 


Spostrzeżaniz Zakładu Matecrologji U. S. B 
w Wilnie z dnia 22 X—1930 roku, 


Ciśnienie średnie w milimetrach: 750 


"Temperatura średnia — 00 ÇC 
b najwyższa: 4 30C 
A najniższa: — 60 C 


Opad w milimetrach: 7,2 
Wiatr przeważający: połudn. 
Tendencja barom.: spadek. 
Uwagi: pochmurno, zamieć. 


. 
MIEJSKA. 

— Posiedzenie Rady Miejskiej. W naj- 
bliższy czwartek 27 b. m. vdbędzie się po- 
siedzenie Rady Miejskiej. Porządek dzienny 
zawiera następujące sprawy: 

1) Wniosek nagły (grupy radnych) w spra- 
wie rozważenia możliwości wypłacenia zre- 
dukowanym w 1929 r. pracownikom dniów- 
kowym* proporcjonalnej części wynagrodze- 
nia tytułem ewentualiej 13-ej pensji. 

2) Wmiosek w sprawie zaciągnięcia w 
komunalnej Kasie Oszczędności m. Wilna 
pożyczki w kwocie 173.795 złotych na po- 
krycie wydatków związanych z wyproduko- 
waniem przez Betoniarnię Miejską materja- 
łu chodnikowego na r. 1931/32. 

3) Wnioski w sprawie przeniesienia kre- 
dytów w budżecie 1930/31 roku. 

4) Sprawa ustalenia podatków komunal- 
nych na 1931-32 rok budżetowy. 

5) Sprawa umorzenia zaliczek wydanych 
delegatem Rady Miejskiej na zjazd przed- 
stawicieli Związku Miast i Wystawę w Poz- 
naniu. x 

— Uruchomienie porariil prżeciwgru- 
źlieznej W pierwszej połowie grudnia r. b. 
Magistrat m. Wilna zamierza uruchomić w 
„Ośrodku Zdrowia“ , (Wielka 46) poradrię 
dla zagrożonych chorych na gruźlicę. 

Porady udzielane będą bezpłatnie. 

— Magistrat ubiega się o zwrot długów. 
Na posiedzeniu wczorajszem Magistratu oma- 
wiana była szeroko sprawa stopnia zadłużeń 
instytucyj państwowych i wojskowych na 
rzecz miasta. Ustalono, iż zadłużenia te się- 
gają olbrzymiej sumy 2 miljonów złotych. 
Powstały one przeważnie z tytułu rozmailego 
irodzaju świadczeń rzeczowych Magistratu 
w poslaci: wody, elektryczności it. p. 

W związku z powyższem Magistrat zamie- 
rza zwrócić się do władz centralnych z proś- 
bą wywarcia presji na podległe organy pań- 
stwowe w celu uregulowania ciążących na 
nich zobowiązań finansowych, 


OPIEKA SPOŁECZNA. 


— Bezrobocie zwiększyło się. Podług da- 
mych Państwowego Urzędu Pośrednictwa Pra- 
cy na terenie m. Wilna znajduje się 2346 
bezrobotnych, w tej liczbie mężczyzn1698 
i kobiet 648. 


|OorEE REL CZA T B NZERO HARZ 


- Aresztowanie 3 szpiegów. 


Szplegów osadzone w pojedyńczych ee- 
lach w więzieniu na Łukiszkach. 

Nazwiska aresztowanych i szczegóły spra- 
wy nie mogą być narazie ujawnione wobec 
toczącego słę Śledztwa. 


(e) 


W porównaniu z tygodniem poprzednim 
bezrobocie zwiększyło się o 55 osób. co znaj- 
duje swe wytłumaczenie w rozpoczęciu się 
sezonu: Zimowego. 


SPRAWY SZKOLNE. 

=- Ferje świąteczne w szkołach. W myśl 

zarządzenia władz szkolnych ferje Bożego 

Narodzenia we wszystkich szkołach średnich 

i powszechnych rozpoczną się w roku bie- 

żącym w dm. 20 grudnia i trwać będą do 
2 słycznia. 


SPRAWY AKADEMICKIE. 


— Z Koła Polonistów Słuch U. S. B. W 
poniedziałek dn. 24-NI o godz. 20 odbędzie 
się w lokalu Koła zebranie Sekcji Twórczoś 
«i Oryginalnej. 


ZE ZWIĄZKÓW | STOWARZ. 


— Kursy Sanitarne Polskiego Czerwo- 
nego Krzyża. Okręg Wileński Polskiego 
Czerwonego Krzyża przystępuje do organizo 
wania IV Kursu dla sióstr pogotowia sani- 
tarnego. 

Organizowanie takich Kursow jest obo: 
wiązkiem Czerwonego Krzyża, mającym na 
celu utworzenie kadr pogotowia sanilarnego, 
kt óre, na wypadek konieczności będą mo- 
gły przystąpić do pracy ze znajomością rze- 
czy. 

Jest to cel główny urządzanych Kursów; 
ałe obok tego niemniej ważną rolę spełniają 
Kursy, zapoznając słuchaczki z ogólnemi za- 
sadami higjeny. 

Wiemy dobrze, że niski poziom higjeny, 
w naszem społeczeństwie jest rezuliatem zni- 
komych wiadomości z tego zakresu. 

Różne choroby występujące nagminnie, 
duża śmiertelność niemowląt, fatalny stan sa- 
nitarny szeregu mieszkań i t. p., są wynikiem 
nicprzestrzegania zasad higjeny, wskutek ich 
nieznajomości. 

leż matek mimowoli przyczynia się do 
rozmaitych chorób swych dzieci ileż razy 
matka powoduje kalectwo jedynie i wyłącz- 
nie wskutek całkowitej ignorancji higjeny. 

E oto właśnie Czerwony Krzyż uprzystęp- 
nia nabycie potrzebnych wiadomości, urzą- 
dzając Kursy dla sióstr pogolowia sanitarne- 
g0: 2-miesięczna teorja i 3-miesięczna prak- 
tyka. 

Odrobina dobrej woli wyśłarczy ażeby, 
dzięki wysłuchaniu Kursu, niejedna kwestja 
codziennego życia rodziny została racjonalnie 
rozwiązana ku pożytkowi osób zainieresowa- 
nych. 

„ Szczegółowych informacyj udziela codzień- 
nie w godz. od 10—43 i od 18—20 Okręgowa 
Sekcja Sióstr P. C. K. Zawalna Nr. 1, 


ZEBRANIA I ODCZYTY. 
— Z Towrzystwa Prawniezego im, Igna- 
cegu Daniłowicza w Wiłnie. Zarząd Towa- 
rzystwa zawiadamia p.p- Członków, iż w 
dniu 24 listopada 1930 r. (poniedziałek, o 
godz. 7.30 wieczorem w lokalu Rady Ad- 
wokackiej (Gmach Sądów) odbędzie sie dal. 
szy ciąg referatu p. Profesora Alonsa Par- 
czewskiega p. t. „Projekt nowej ustawy ad- 
wokackiej”. 
Goście mile widziani. 


Wczorajsze wiece przedwy- 
borcze na przedmieściach 
Wilna. 


Wczoraj dnia 22 b. m. jako w przeddzień 
wyborów do Senatu odbyło się szereg wie- 
ców B. B. W. R., na które licznie przybyli 
okoliczni mieszkańcy poszczególnych dzielnic 

Wiece odbyły się w dzielnicach. 

Nowy Świat, gdzie przemawiał p. Kostko. 

Bołtupie — przemawiali p. Kazimierz Le- 
czycki i dr. Paczkowski. 


Łosiówka — przemawiali p. Chydiński 
Romuald i Łysakowski Edward. 
Zarzecze (wiec kobiet) — przemawiała 


p. Korsakówna, na wiecu zaś ogólnym urzą- 
dzonym w tej dzielnicy przemawiał p. Woj- 
ciechowski. 
Ponary — przemawiał dr. Brokowski. 
Rossa — przemawiał dr. Paczkowski. 
Antokol — przemawiał dr. Brokowski. 
Na wszystkich powyższych wiecach na- 
strój był nadzwyczaj eninzjastyczny i wszys: 
cy zebrani nietylko w swojem imienin ale 
iw imieniu swoich sąsiadów nie mogących 
przyjść na wiece, najsolenniej oświadczali 
że będą giusować dziś tylko na jedynkę. 


PB O e M a "EWY 


Ludzie otyli osiągają bez trudu wydajne 
i obfite wypróżnienie, używając odpowiednie 
i regularnie naturalną wodę Fraciszka Józefa. 


— Z T-wa Przyjaciół Nauk. Dnia 25 listo- 
pada 1. b. we wtorek o godz. 7 wiecz. w gma- 
chu T-wa (ul. Lelewela 8) odbędzie się ogól- 
ne miesięczne posiedzenie naukowe członków 
T-wa, na klórem p. Juljusz Rudnicki, prof. 
U. S. B. wygłosi odczyt p. t. „Prawdopodo- 
hieństwo a przypadek. Wstęp wolny. Go- 
ście nader miłe widziani. 

Przy sposobności zarząd T-wa przypo- 
mina, że zbiory muzealne T-wa są otwarte 
dla zwiedzających (osób prywatnych i wy- 
cieczek zbiorowych) trzy razy w tygodniu: 
we wtorki i piątki od g. 10-ej do 1-ej, w nic- 
dzicie od godz. 12 do godz. 2j 

— Z T-wa Eugenicznego. (Walki ze zwy- 
rodnieniem rasy). 24 listopada 'w lokalu Po 
radni Eugenicznej (ul. Żeligowskiego 4) Dr. 
J. Rostkowska wygłosi odczyt na temat 
„Inteligencja dorosłych i dzieci i jej róż 
mice“. Początek o godz. 6-ej wiecz. 

Wstęp wolny. 

— Wykłady antropozoficzne, P. Aleksan 
der Pozzo (Dornach, Szwajcarja) na zapro- 
szenie Koła Aniropozoficznego w Wilnie wy- 
głosi w tygodniach najbliższych szereg wy- 
kładów na tematy filozoficzno-antropozo- 
ficzne, z których najbliższy p. t. „Dra- 
mat świadomości współczesnej”; odbędzie 
się we wtorek 25 b. m. o godz. 7-ej w sali 
Stowarzyszenia Techników (Wileńska 33), 
zaś następny we czwartek 27 b. m. na temat 
„O nieśmiertelności duszy i życiu peśmier- 
mem“ w sali „Domu Rosyjskiego" (Mickie- 
wicza 22, w oficynie, brama obok Brysioluj 
również o godz. 7-ej. Wykłady będą wygłe- 
szone w języku rosyjskim. Po wykładach 
odpowiedzi na zgłoszone zapytania. Bilety 
w cenie 20 gr. 50 gr. i 1 zł. przy wejściu 
od g. 6-ej. 

P. Pozzo miał szereg wykładów na tema- 
ty pokrewne w Bernie, Pradze i osiatnwo 
w Warszawie, Wysoka kuliura umysłowa 
i osobista prelegenia (ukończone studja pra- 
wne w Moskwie oraz filozoficzne w Bazy- 
lei) zjednały w Warszawie wykładom tym 
duże zainteresowanie zarówno rosyjskiego 
jak i polskiego audytorjum. Tematy poru- 
szane przezeń mogą zainteresować wszyst- 
kich, komu są bliskie zagadnienia kujtury 
współczesnej i odpowiedzi. jakie na nie daje 
zachodnia wiedza duchowa. 


SPRAWY ROBOTNICZE. 
— Roztoczenie obieki nad umysłowo cho- 
rymi. Władze miejskie przystąpiły do akcji 
ulokowania umysławo chorych, błąkających 
się po ulicach bez żadnej opieki, Chorzy ci 
zostaną w najbliższych dniach przewiezieni 
do szpitala dla umysłowo chorych w Święciu 
(Pomorze). z 


TEATR | MUZYKA 


— Teatr Miejski na Pohulance. Dziś Te- 
atr na Pohulance czynny będzie dwukrotnie 
o godz. 3.30 po poł. po cenach zniżonych 
„Młody las“ J. A. Hertza. Reżyserja Wyrwicz- 
Wichrowskiego. O godz. 8-ej wiecz ukaże się 
sztuka z podstawowego repertuaru rosyjskie- 
go „Skrzypce jesienne“ Surguczewa. 

— Teatr Miejski „Lutnia*, Dziś odbędą 
się dwa przedstawienia. O godz. 3.30 po poł. 
po cenach zniżonych komedja francuska 
„Mała grzesznica* Birabeau. O godz. 8 wiecz. 
„Nie rzucaj mnie Madame“ S. kiednzyńskie- 

o. 

ý — Koncert Paolo Polaro w „Lutni* Za- 
powiedziany na czwartek dnia 27-go listopa- 
da koncert wybitnego barytona Paolo Polaro 
budzi zrozumiałe zainteresowanie ze wzęglę- 
du na wybitną indywidualność śpiewaka, jak 
i na urozmaicony program obejmujący dzieła 
majwłybitniejszygh kompozytorów. Koncert 
organizuje Wil. Tow. Filharmoniczne 

Bilety już są do nabycia w kasie zama- 
wiań Teatru „Lutnia“. 

— „(Cierpki owoc* w Teatrze „Lutnia“. 
Wikrótee ukaże się ma scenie Teatru „Lut. 
nia“ wartościowa komedja Roberta Bracco 
„Cierpki owoc“. Dyrektor Zelwerowicz, który 
rzecz tę wprowadza na scenę wileńską udtwa- 
rza jednocześnie jedną z głównych ról. Part- 
nerami jego będą: Kamińska, Lewicka, Bai: 
cerzak i Milecki. 

_ ii ON mo i ROOTA) 
Giotda warszawska z dn. 22.X u.r. 


WALUTY | DEWIZY: 
Dolary 1a. + 8,911/,—8,93:/, - 8,89:/, 
Gdańsk . . . . . . 173.34—173,78—172,87 
Londyn . . . . . + 4%,325/,—43,431/,—43,22 
Nowy York . © . © 8914—8,954 —8,694 
Nowy York kabel . . . 8,923—8,943—8,903 
Paryż. . . «. « . . . 35,051/,—35,14 — 34,97 
Praga, . 4. 2 26.45—26,51— 26,39 


Szwajcarja . 172,89 —173,82—1 72,46 
Vied  . . . . . . 125,54—125,85 — 120.23 
WłocŁy . o.. + $6,71—46,83—46,5P 
Berlin w obr.pryw, « « « « « «  « 21261 
PAPIERY PROCENTOWE: 
30,, premjowa poż. budowl. . . . . . 50.06 
Pożyczka inwestyc. . . 102,56 
5% Konwersyjna . . . . es a. « « 51,00 
8% L. Z. B. G. K.i B. Rọ, obl. B. G. K. 94,00 
MEJE. . . . . e ET, 153,25 
8% L. Z. T. K, Przem. Polskiego . . 87,50 
7% dolurowe ziemskie . - . « « . . 76,60 
4'/,% ziemskie . . . « « « « « 54,00—54,25 
5% warszawskie . « « « « «a . * . 58,50 
8% warszawskie + . « «  —73,75—,350 
10% Radomia . - « - « . . . . . „ 80,09 
10% Siedlec - . - - «. . . . . . « . 79,50 
AKCJ E: 
Bank Dyskoftowy . . . . . . . . „108,09 
Bank Handlowy . . . « « » » « . 105,00 
PANE PEKI . -. . . o . . . . « * «4/63.00 
Süs i ŚŚwiafio-.—.-1 . = « wage 68,00 
ORDO . Gaia c wia e ZARODKÓW 
Wągiel- s . « „ . . « «ao. ihs, « AINBO 
Cagielóki. © . a .« Wo a wa e n AURS 


Modrzejów . . . „ . . * . « « 12.75—12.25 
Ostrowiec serja B. . . . 50,00—49,00—50,00 
Starachowice. . . « „ « » . .16,50-—16,95 
Haberbusch . . . 115,00 
Majewski e s « «. « « « « » « « « « . 55,08 


RABIJO 


NIEDZIELA, dnia 23 listopada. 

10.15: Nabożeństwo z Poznania. 11.58: Sy- 
gma? czasu. 12.10: Poranek z Filharmonji. 
14.00: „Sprawa chłodni dla Wileńszczyzny“ 
odczyt. 14.20: Odczyty rolnicze i muzyka. 
15.35: P.A.T., o przebiegu wyborów. 15.40: 
Audycja dla dzieci. 16.40: „Jak gryzą nas 
pszczoły, komary i muchy* odczyt. 17.15: 
Wiadomości przyjemne i pożyteczne. 17.30: 
P.A.T.,o przebiegu wyborów. 17.40: Koncert 
popularny. 19.05: „Co się dzieje w Wilnie?* 
pogad. 19.25: „Miłość u wybrzeży czarnego 
lądu" feljeton. 19.40: P. A. T. o przebiegu wy- 
borów. 19.50: Program na poniedziałek i roz- 
maitości. 20.00: Audycja wesoła. 20.30: Nie- 
dziela kameralna. 22.00: „Premjera Nocy li- 
stopadowej w Krakowie“ feljeton. 22.15: 
Pieśni ludowe. 22.50: Komunikaty i muzyka 
taneczna. 


Klin Miejskie | 


ŠALA MIEJSKA | 


1930 roku włącznie 


Ostrobramska 5. 


Dźwiękowy Dziśl 
KINO-TEATR Balkon 80 gr. Parter | zł. 
bój rewjowy. Cały 
ralnych. 


„AELIOS" 


Wfeńska 33, tel. 8-26 


DŹWIĘKOWE KINO 


„OLO 


mł. A. Mickiewicza 22, 


Kino Kolejowe 


OGNISKO 


(bok dworca kolejow.) 


W rol. gł: 


KINO -TEATR 


MIMOZA S 


wł Wielka Ar. 25 


KIN0-TEATR 


„LUX“ 


Mickiewiesa 1!, t.25-62 


KINO-TEATR 


ter filmu 


Znakomity 


Światowid Pat i Patachon jako gazeciarze 


sitokłewicza 9. 


Polskie Kine Dziś! 


WANDA 


ul. Wielka 30, tel.14-81 


Na il-ch Targach 


nagrodzone zostały najwyższą nagrodą 


GRAND PRIX 
SNIEGOWCE i 


Jakość zagraniczna! 


Wielki wybór gatunków luksusowych. 


Całkowita gwarascja co do jakości I zamkołącia. 
ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE! 
Przedstawicielstwo I skład fabryczny 


2253 


Dom 
Handlowy 


| MEBLE: 


W WIELKIM 

"HEH Boa OLKIN 
POLECAJĄ 

i Wilno, ui. Kiemiëcka 3, tel. 362. 

ži Nadeszło dużo nowości! 2256 

O 


SKKSKCHA | ADMINISTRALI jepuliniie I. Patam 0. Cryawe AŚ gad -A gpk Ńiansiag rodza poyma 


Od dn. 19 do 26 listopada 


wyświetlane filmy: 


Serja | — aktów 10, wyswietla się od 19 do 23.X1. 
Kasa czynna od godz. 3 m. 30. 


Ceny zniżone tylko na |-szy seans: 


Jak ane szaleją, uwodzą i kochają! 
Nad program: ATRAKCJE DŹWIĘKOWE. 


Niebezpieczny romans 


przepiękna Betty Amann, Bogusław Sambcrski, 
Pogorzelska, Kaz. Krukowski, Eug. Bodo, Adam Dymsza i in. Piosenki chór. w wykon. chóru W. 
Na |-szy seans: Balkon 80 gr., Parter | zł. 


Dziśł Atrakcja sezonul 
azy Polsko-Europejski Film 
Dźwięk.-Śpiewny I Mówiory! 


W-g zn. powieści Andrzeja Struga. 


Orkiestra jazzband. słyn. H. Golda. 


PONAD SNIEG 


Nd os»: PĘHÓR 


Nastepny pro program: Podwójne życie z Polą Negri. 


Dziś i dni następnych! 
Wielki polaki firm p. t. 


Stanisława Wysocka, Miecz. 
Cybulski, Zofja Korejwo, Stefan Jaracz. 
Pocz. seansów o godz. 5. w niedz. i święta o g.. 4 po poł. 


sRomans księżniczki de Valois: 


W rolach głównych: 


„Niepotrzebny Człowiek* 


Najweselsze arcydzieło sezonul 


Najwspan. film zmysłowo-boskiej 


Grety Garbo ». 
(ODWIECZNY TRÓJKĄT MAŁŻEŃSKI 


W rolach głównych: Greta Garbo, Niis Asther i Lewis Store. 


STYLOWE 
I nowoczesne 


Uwaga: Od 23.35 do 3-ej w mocy P.4.T. 
imformować będzie e przebiegu wyborów. 


PONIEDZIAŁEK, dnia 24 listopada. 

Uwaga: Od godz. 9-ej rano do 15.00 co pół 
godziny z przerwą od 11.30 do 13.30 P, A.T. 
informować będzie o wynikach wyborów. ' 

11.58: Sygnał czasu. 12.05: Koncert popu- 
łarny. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 
15.50: Lekcja francuskiego. 16.10: Program 
dzienny. 16.15: Audycja dla młodzieży. 16.45: 
Koncert dła młodzieży. 17.15: „Z życia rzym- 
skich aktorów“ odczyt. 1.45: Muzyka lekka, 
18.45: Komunikat sportowy. 19.00: Program 
na wtorek i rozmaitości. 19.10: Komunikat rol- 
niczy. 19.25: Muzyka z płyt. 19.35: Prasowy 
dziennik radjowy. 19.55: „Noc listopadowa” 
St Wyśpianskiego, jako zadanie konstrukcyj- 
ne dla teatru, odczyt. 20.15: „Polski akt opo- 
wieści Hoffmanna" feljeton. 20.30: Operetka 
z Warszawy. 22.00: „Stary niemowa i 100"/e 
dźwiękowiec' feljeton. 22.15: Koncert poświę 
cony Grigowi. 22.50: Komunikaty i muzyka 


będą 


Hrabia Monte Christo 


E U RJ ER 


SPORT 


TURNIEJ SIATKÓWKI. 
Dzisiaj t. j. dnia 23 b. m. o godz. 10-ej 
w sali Okr. Ośrodka W. F., odbędzie się tur- 
niej siatkówki pań i panów z udziałem czo- 
łowych alubów wileńskich Meja. 


HUMOR. 


Maty Janek dostał w skórę od mamusi 
4 płacząc biegnie do babci na skargę. Ale 
babcia trzyma się zasad pedagogiki i mówi 
surowo: 

— Nie ci nie poradzę. Każda mamus a 
musi ukarać swe dziecko gdy ono zawini 

— To CA ty babciu nie bijesz ma- 
musi ? 


Dramat romant. przygód 
bohat. żegl. Edm. Dantesa 
w 2 serjach, 20-tu aktach. 


W rolach głównych: Jean Angelo, LII Dagower i Bernard Goetzka. 


Dźwiękowy prze- 
film w kolorach natu- 
Balet-Śpiew. 


Początek seansów o godz. d-ej. 


Wesołe kobietki 


Niewidziany dotychczas bajeczny przepych wystawył 
Początek o godz. 4-ej. 


Serja |! — aktów 10, wyświętla się od 24 da 26.X. wł. 


Nast. program: Jego najlepszy druh. 


10.15 


Ostatni seans o godz. 


Pierw- 


W rol. główn.: 


Agnes hr. Esterhazy 
i Michał Varkonył. 


tragik, boha- 


Emil J 


W filmie tym nasi ulubiency poskramiają złoczyńców i sami się wzbogacają. 
Dla młodzieży dozwolone. 


Nieustanne salwy śmiechu, 


DZIKA 


Północnych 


2170 


KALOSZE 


Ceny tanie! 


Niemiecka 26. 


B-cia TROCCY kc 3 625. 


AUTA 


pa wyjazdy zamiejękie 


zamówienia przyjmuje 
telefon 6-87. 


ul. 


Nad progam: |]oyd—ofiara fatalności. 


annings i ulubiona Olga Bakłanowa w obrazie 


ULICA GRZECHU 


Bezwarunkowo najlepazy film królów cr p.t 


Tylko z oryginalną etykietą i korkiem 
prawdziwe wszechświatowej sławy 


LB ARCYKSIĄŻĘCEGO BROWARU ] 


soNABYCIA WSZĘDZIE 
| Uma WKSQ a.JARZECZNA 19.reL(2:6 


GROMI | 


NZZHAMEZZUNEDANNKAM 


WILNO, ul. Adama Mickiewicza 4. 
EEEAGANE 


WĘGIEL 


oraz koks wagonowo i od jednej tonny 
w szczelnie zamkoiętych 1 zayplombowa- 


Przedsiębiorstwo Handlowo - Przemysłowa 


M. DEULL 77% 
s W. od r. 1800 
Biuro: Wilno, Jagiellońaka 3—6, tel. 8-11 
Składy węglowe: Słowackiego 27, tel. 14-48 
=, 2252 3 


Obwieszczenie. 


Kamornik Sądu Grodzkiego w Wilnie V-go rewiru 
Juljna Mościcki, zamieszkały w Wilnie, przy ul. Wileń- 
akiej Nr. 25, m. 
daje do wiadomości publicznej, że w dniu 28 listo- 
pada 1930 raku, 
Makowej Nr. 
licytacji, 
ruchamego, ekładającego się z urządzenia domowego 
oszacowanego 
pretensji Mowszy Marszałka w aumia 3000 zł. z %9% 
i kosztami. 4 


2456, VI—2235 


Zula 
Dana. 
Seanvy o godz. 4, 6, 8.i 10.15 


Potężny dramat w 10 aktach, 
osnuty na tle zn. powieści 
Stefana Żeromskiego. 


Wapaniała komedja 
w 2-ch aktach. 


Dramat histo- 
ryczny z epoki 
napoleońskiej 


10 aktach. 


Potężny dram. osnuty na tle ży- 
cia apaszów. Początek o g. 4-ej, 
w dnie świąteczne e godz. l-ej. 

Ceny miejsc od 40 gr. 


Nadzwyczajnie zabawne sytuacje. 


ORCHIDEJA 


Potężny dramat zmysłów, pożą* 
dań i zdrady w l2-tu aktach, 


jest 


wZŁYWCU f 


W. JUREWICZ 


„były majster firmy 
„PAWEŁ BURE” 


poleca najlepsze zegarki, sztućce, 4 
obrączki ślubne i inne rzeczy. 
Gwarąntowana naprawa zegarków 
i biżuterji po cenie przystępnej. 
Oszacowanie kamieni bezpłatne. 


2125—7 
ZMMEANE CE 


MAJLEPSZY 


górnośląski 
koncernu 
„PROGRES" 


nych wozach — dogtarcza 


10, 1030 U. P. C. pa- 


zgodnie z art. 
o godz. 10-ej rano. w Wilnie, przy 
5, m. 21, odbędzie się sprzedaż z 
należącego do |lzraela Churgina majątku 


na sumę |I615 zł. na zaspokojenie 


Komornik Sądowy 1. Mościcki, 


W IC ENSKI! 


ANAKOPNZZAZNAZZNZNZNZNEE 


żę * "> er SAL A -A - A 
m TTT 


ABAZZOZEDE 


Najwięksi hodowcy świata tuczą swe Świnie na ` 


„PROVENDEINE* 
„PROVENDEINE* 
„PROVENDEINE” 
„PROVENDEINE" 
„PROWENDEINE” 


„PROWEHKDEINE" 


zawiera skoncentrowane witaminy, pobudzające tuczenie się 


swin; 


zawiera fermenty, regulujące i ułatwiające trawienie; 


zawiera sole mineralne, wzmacniające kościec świń; 
wszystkie te składniki są naświetlane promieniami ultra-fiole- 


towemi, przez co ich działanie zostaje znakomicie wzmocnione. 


nie wymaga zmiany paszy. 


paszy zwykłej; 


pozwala hodowcy zacszczędzić 2 miesiące uciążliwej hodowli 


i 2 miesiące wcześniej otrzymać pieniądze za nierogaciznę; 


jest sprzedawane w pudełkach po zł. 4.75 i zł. 950 w apte- 
kach, drogecjach, spółdzielniach, 


Wyłączna sprzedaż na województwa: 
Wileńskie, Nowogródzkie i Białostockie 


„WETERYNARJA” 


Sp. z o. o. 


UWAGA! 


2255 


= sa znane 
prawdziwe ryskle 


AT 


Tylko z kwadratową marką fabryczną z datą 1924 r. 
według poniższego wzoru 


KALOSZE i ŚNIEGOWCE 


„QUADRAT“ („KWADRAT%) 


Ostatnia noweść sezonu 1936-31 r. Żądajcie wszędzie. 


E. TUWIM, Warszawa.: 


WAWY PEC POR 


WĘGIEL 


3 
B 


2056-0 


| Iioll 


z kapalń górnośląskich 
po cenach konkuren- 
cyjnych dostawa włas- 
nym taborem, oraz pod- 
pałki do węgla „Hei“ 


POLECA 


DE. OROAR 


Ul. Mickiewicza 36. 
Telefon Nr 370. 
2180 


jpozekuję spólnika do 
prowadz. pierwazo- 
rzędnej restauracji. Wilno, 
Bakazta 2, Gosp. Związku 
Rodzin Katol. 


HERBAT) 


DRZEWO 


poleca skład drzewa 


„PŁOMIEŃ 


Sprzedaż również na RATY. 


SNNNNNNTPYNNYYNYYNNNNTYNYTYNNNYYYNYTYYYNYYYYVYYH 


Majkorzystniej 
kupuje się towary gwarantowanej dobroci u 
GŁOWIŃSKIEGO. Polecamy na sezan zimo- 
wy materjały mundurkowe, tweedy na koatju- 
my isuknie, flanelety w pięknych deseniach. 
Uwaga — WIŁEŃSKA 27. | 


2213 í 


IE AEN at 


gdyż doskonale nacina 


MI Eee ulec lawie „wyb 


SUCHE, PRZEWO- 
ŻONE KOLEJĄ 
GORNOŚLĄSKI 
po cenach konkurenc. 


66 Piwna 5. 


2249 


WP aaazakkakAkAbŁAkAAŁAń 


O4 rozu 1823 istalejo 


wiienkin | 


ul. TATARSKA zo 


Ą jadalne, sy platne i gea- } 
biaetowe, kredensy, 3 
stoły, ezaty, łóżka it.d. | 
i 


Wykwintne, Mocne, 
NIEDROGO. 
na toqadnych wardnszch 
I NA RATY. 

NADESZŁY NOWOŚCI. 


1178 


Taty" NIA ME u KEMP wg pa ATA 012-110 


kazyjnie do aprzedania 

meble: kredene, azafa 
i komoda. Wiadomość: 
Kalwaryjska 21, m. 7. 
2231-2 


sieżwe cmyjnnia só gii bł posh TAO MEEI sią ad gui, DeF | Pod właz, Kanie cańoye F., K. O. Nr MSG Uyetomaża 


TREKUDUERATY:, uiużąciuiu s akacyzanw do tomu tub parih pettuma 4 sl Rozpuwizą T wh 

TOD m wem mówyjny, Weak waras — BO Z, za WK, Du yth cm oiie thc m glam giana i leyes- (0% drażej, s racirzażentem miejorn AR Śri, w 

BGŻ drażot. Bla pwzzwkojęcych z» EB Ta aw dwysdnwą ŻE gor Uried meieni bota MARA ku 
ZB WIERZY AZ a ORT ETA ZZOZ 1, SERCA kanit małej ea 


[hatan ieun”, EM si. bea Raków 1, telotwu 2-40. 


tira" a a | 1 © móŃż 


+. Mile „Karim EAN ża s og. 


bungnue 


RISA | 
s 7 


SPECJALNIE DLA ZNAWCUW SMAKOSZÓW ; pa 
znana fabryka czekolady i kakao 


POLECA SZANOWNEJ TY SWĄ 


HERBATE KET 


Udznacza,ąCa BIQ delikatnym smaklem i przyjemnym | 
aromatem, przyczem jest bardzo oszczędna w użyciu, 


Szukamy 


wopółndzietowców 


do budowy 


kooperatywy 
| mieszkaniowej | 

na Zwierzyńcu 

plac kupiony. 

Zgłoszenia 

w Adminiatracji 
Kucjera Wileńskiego 
ul. Jagieliońska 3, 
| Ww godzinach urzędowych 

pod 

Ba W BA 


p 


MMI i 


cia A 
w. Iguacego 0-6 


_2241_ i 


Pokój 


z osobnem 
wejściem, 


m ZZ Z NE AE ZZO O NN A TE DZ O RA 


umeblowany. jasny, duży, | 


ciepły, ze wszelkiemi wy- 
godami, z opałem i áwia- 
tłem do wynajęcia Prze- 
jazd dom Nr. 7, (przed kaś- 
ciołem św. Piotra i Pawła) 


domy urzędnicze. 2232 


i EBH e AE m 


| KOEDUKACYJNE 


| KURSY 
pisania 


| na 


i 
| 
|jmaszynachi 
w Wilnie, 
ul. Dąbrowskiego | 


Kurs nauki teoretyczny 
i praktyczny na maszy- 
nach aystemu „Under- 
woed", „Remlngłaón” i im. 

Pis 2248 


| 2-0000 dolerów 


ulokujemy natychmiast 

dogodnie na solidne 
hipoteki 

Dom H.-K. „Zachęta“ 

Mickiewicza I, tel. 9-05 


wydaje się 


pokój 


z0s00nem wejściem 
(wejście frontowe) 


ul. Mostowa 16-44. 2246 


Mieszkanie 


3-pokojowe 


z wygodami nowoczesne- 
mi, wanną na miejscu, 
adnowione—da wynajęcia 
Ulica Krakowska Nr. 51. 


informuje dozorca. 2242 


Pokój 


do wynajecia 


dla samotnege, 
ul. Jagiellonska 9--la 


meee Z 


| aka] odpowiedni na 
m klub, stowarzyszenie, 
lub jako pokój z używal- 
naścią aali solidnej orga- 
nizacji do wynajęcia. Wil- 
no, Bakazta 2, Goapoda 
Związku Rodzin Katolic- 
kich. 2212—0 


Chcesz ini: 
pasadę? 
Muniaz ukończyć kuray fa- 
chowe, korespondencyjne- 
oraz ekonomii im. pr. Se- 
kułowicza, Warszawa, Żó- 
rawia 42. Kuray wyuczają 


latownie: buchalterji, ra- 
chunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlo- 
wej, atenografji, nauki 
handlu, prawa, kaligrafji, 
pisania na maszynach, 
towaroznawstwa, angiel- 


skiego, francuskiego, nie- 
mieckiego, pisowni gra- 
matyki polakiej oraz eko- 
nomji. Po ukończeniu 
świadectwa. Żądajcie pro- 


aspektów. 1174 
meljora- 


TECHNIK "sior 


młody poznaniak, ©bez- 
nany w pracach meljora- 
cyjnych i drenarskich w 
zdjęciach, projektach i 
wykonaniach poszukuje 
posady. Łaskawe aferty 
do Kurtjera Wileńskiego 
pad „Meljorator* 2240 


Nr. 272 (4914) 


ZNEAEZNANED 


= Pac TRIE E my % REJ TEE 1 Ar „Tara ZY e) M7 0 jak 
r r — 


Wystarczy drobna domieszka do 


sklepach kolonjalaych i t. p. 


Wiino, uł. Bazyljańska 2 (róg Ostrobramskiej). 


RK ZAC ES GO EK CZ KA KS KB CJ A AEO I EJ RARE 


> 


Ten 


y Pa FS „ix z E5 
JORMZNENKZOGOZARAKACOAWZACZONEFKECE E 


2234. WPa 12151 


aa PE owe mee ow goare mmmeoa ses ocs oos ansees, 


l pe poota netem ET iepent gT 
i: KURIER WILEŃSKI || 
ij Spółka z ogr. udpow. js 
A DRUKARNIA E 

INTROLIGATORNIA $ 


„ZNICZ“ i 


Wilno, św, Jańska Nr. 1 
Telefon 3-40. 
Dzieła książkowe, 
druki. książki dla 
urzędów, bilety wi- 
zytawe, prospekty, 
zaproszenia, afisze 
i wszelkiego rodza- 
ju roboty drukarskie 
WYKONYWA 
PUNKTUALNIE 
— TANIO — 
SOLIDNIE 


„090 Sz0t0HZOÓTU OŁYZOOAŻO 00M PRPÓPYONNUBA AŁOD=SGŁOWA 
p ad wadami 


PRZE a Z A >ae 


Sorsod 


DOM 


z powodu wyjazdu: 
na Zwierzyńcu przy 
ulicy Dzielnej Nr. 40. 
Bardzo tanio. 
O warunkach dowie- 
dzieć się: ul. Lwow- 
ska Nr. 12, m. 4. 


RUTYNOWANY 
buchalter - bilansista: 


poszukuje pracy - 
chociażby dorywczej 
(bilansy kantrolait.p.) 
Zwracać się: Pan- 
stwowa Szkola fe- 
chniczna (ul. Holen- 
dernia) do wice-dy- 
rektora inż. Mersona 


ae iant 


baholo- bamia: 


POSZUKU LI MMI A 


Adres: Szkapłorna 37- 4 
gub. legit. akademicką 


wyd. przez U. S. B, Wal- 
no za Nr. 4517 na im.Stefa- 
nja Żurkowska, uniew, się. 


2244 


7 Aie legit. akademicką , 
wyd. przez U.S. B. Wil- 
no za Nr. 1399 na im. Anny 
Kapłanówny. uniew. sie. 
2243 


M Kenigsoerg 


- wBneryczne 
1 moczopłciowe, 
ulica Micklewicza 4,.. 
telefon 10-90, 
od godz. 9 --12 i 4—8. 


Dr. GINSBERG 


choroby skórne, wena- 
ryczne i moczopłciowe 
Witeńska 3 


od godz. 8—1 1 4—8, 
tel. 587. 2259 


Ażnszerka 


Naja Rar 


przyjmuje od 8 TROO 

% 7 w. ul. Micho. 

wicza50m.4 W. Zar. 
Ne 3093 19» 


al godis 30 pph |Itotstie gsisiu gorpodweymge prryist$w od gnis. 4 —7 wiocz. wo ułarhi i piątki. Rylbopirów Medskcja nie zwrsca, Dyrektor wyi 
me KŁ $to lafuka 1, Teinion 3-40, 
Cna USEGTEDÓ Z» mver miemeteewy prod lekażem— dl gr w trie |, U wia —37 r. BL IY, V, YL— II fia NEN 15 gr, komike miał - tam 
smy ndesa | kmiyjocrzycd- my dresy, sszredcene—K0A Szy, 
tztesto wa. kosa łumosy Adniunicuecja edzia skie piws satąyz wwiaa Coka cdamni. 


maree. ME Pw M "A WODE PO A D SG NĄ 1 9 AKA 


Kednktor adpawiedziwiwy Antoni Wiazniesrzki 


